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  Uf­ność nie jest grze­chem, choć czę­sto by­wa­my za nią ka­ra­ni.


  Pie­lę­gno­wa­nie nie­uf­no­ści samo w so­bie jest winą i karą.


   


  Joan Bo­wen


  Doktor Clay Ma­cA­li­ster znaj­do­wał się w sta­nie naj­wyż­sze­go wzbu­rze­nia, a mó­wiąc krót­ko, był po pro­stu wście­kły. Prze­no­sił wzrok ze swo­je­go bra­ta Ste­ve­na na jego żonę Ma­rię i nie mógł uwie­rzyć wła­snym uszom.


  – Czy wy już do resz­ty zwa­rio­wa­li­ście?! Chy­ba tyl­ko to tłu­ma­czy cel wa­szej wi­zy­ty! – krzy­czał. – Nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia o wy­cho­wy­wa­niu dzie­ci, szcze­gól­nie zaś ma­łych dziew­czy­nek. Chy­ba coś wam się po­my­li­ło; je­stem psy­chia­trą, a nie psy­cho­lo­giem dzie­cię­cym. Do tego je­stem nie­zno­śny, ma­rud­ny i okrop­nie za­ję­ty. Nic jej nie mogę ofia­ro­wać, no, może z wy­jąt­kiem da­chu nad gło­wą – za­drwił.


  – I wła­śnie o to nam cho­dzi – szyb­ko pod­ję­ła te­mat jego bra­to­wa. Zda­wa­ła się zu­peł­nie nie­zra­żo­na nie­chę­cią dok­to­ra. – My bę­dzie­my te­raz sta­le w po­dró­ży, bez żad­nych kon­kret­nych pla­nów, prze­no­sząc się z miej­sca na miej­sce. To nie jest od­po­wied­nie ży­cie dla dziec­ka. Ona po­trze­bu­je ja­kiejś sta­ło­ści, domu, przy­ja­ciół, szko­ły...


  – No tak, ale...


  – Clay, pro­szę cię. – Ste­ven nie po­zwo­lił mu do­koń­czyć. – Je­steś na­szą je­dy­ną na­dzie­ją. Bę­dzie­my was od­wie­dzać tak czę­sto, jak to tyl­ko moż­li­we, a Ju­lia to ta­kie grzecz­ne i nie­kło­po­tli­we dziec­ko. Praw­da, ko­cha­nie? – zwró­cił się z uśmie­chem do cór­ki. – Obie­caj mi, pro­szę, że bę­dziesz grzecz­ną dziew­czyn­ką.


  – Tak, tato. Będę – od­po­wie­dzia­ła ci­cho.


  – Hmm. Może... Sam nie wiem. – Wbrew so­bie Ma­cA­li­ster nie chciał zbyt ostrą od­mo­wą spra­wić przy­kro­ści tej ma­łej. – A po co, do dia­bła, w ogó­le mu­si­cie wy­jeż­dżać?!


  Ste­ven i Ma­ria spoj­rze­li na sie­bie i uśmiech­nę­li się.


  – Mu­si­my, ale też... po pro­stu chce­my – od­po­wie­dzia­ła nie bez pew­nej iro­nii Ma­ria. – Ste­ven jest zmę­czo­ny i znu­dzo­ny pra­cą w re­dak­cji, a ja od­gry­wa­niem roli przy­kład­nej pani domu i – tu z prze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem spoj­rza­ła na cór­kę – mat­ki. Chce­my zła­pać dru­gi od­dech, od­na­leźć na­tchnie­nie i pa­sję. Może to za­brzmi dziw­nie, ale chce­my i mu­si­my wy­je­chać dla wspól­ne­go do­bra: Ju­lii i na­sze­go.


  Ma­cA­li­ster z na­głym za­in­te­re­so­wa­niem za­czął przy­glą­dać się wzo­rom na dy­wa­nie. „Dziw­nie? A jak­że! Może to za­brzmi dziw­nie, ale chce­my i mu­si­my” – za­czął prze­drzeź­niać w my­ślach sło­wa Ma­rii. Dziw­nie... Cóż za eu­fe­mizm! Nie mógł spoj­rzeć na żad­ne z nich, bo bał się, że za­cznie kląć gło­śno i so­czy­ście, a nie chciał tego ro­bić przy tym już wy­star­cza­ją­co prze­stra­szo­nym dziec­ku. Te ich zbo­la­łe miny, na­pu­szo­ne sło­wa i twa­rze peł­ne na­dziei! Li­czy­li na nie­go. No pew­nie! A kto inny dał­by się wro­bić w coś ta­kie­go? Komu in­ne­mu ci ro­dzi­ce od sied­miu bo­le­ści mo­gli­by pod­rzu­cić swo­ją cór­kę ni­czym ku­kuł­cze jajo? „Boże! Po co oni w ogó­le spra­wi­li so­bie dziec­ko, sko­ro już po czte­rech la­tach są nim znu­że­ni? I dla­cze­go ja mam te­raz przyj­mo­wać na sie­bie cu­dze obo­wiąz­ki, cu­dzą od­po­wie­dzial­ność? Z ja­kiej ra­cji mam brać na swo­je bar­ki cu­dze brze­mię ro­dzi­ciel­stwa, sko­ro sam ni­g­dy nie chcia­łem być oj­cem?”.


  Nie za­sta­na­wia­jąc się nad tym, co robi, pod­szedł do sto­ją­cej pod oknem Ju­lii i po­ło­żył jej ręce na ra­mio­nach. Sta­nął przy bra­ta­ni­cy, któ­rą do­pie­ro co po­znał, jak­by chciał jej bro­nić. Przed kim? Przed ro­dzi­ca­mi, któ­rzy po­sta­no­wi­li ją opu­ścić nie wie­dzieć w ja­kim celu i na jak dłu­go? Czy przed sa­mym sobą, sko­ro już wła­ści­wie pod­jął de­cy­zję – słusz­ną czy nie­słusz­ną, ale je­dy­ną moż­li­wą w tej sy­tu­acji. Był sta­rym ka­wa­le­rem z wy­bo­ru i za­mi­ło­wa­nia. Do szczę­ścia w zu­peł­no­ści wy­star­cza­ły mu pra­ca i szkla­necz­ka whi­sky od cza­su do cza­su, i na­praw­dę do ni­cze­go nie były mu po­trzeb­ne drob­ne, ci­che dziew­czyn­ki z du­ży­mi, po­waż­ny­mi ocza­mi. Ale zde­cy­do­wał się, choć wie­dział, że tego po­ża­łu­je i że nie na­da­je się na ojca, na­wet za­stęp­cze­go. To dziec­ko wła­ści­wie bę­dzie mu­sia­ło wy­cho­wy­wać się samo, scho­dząc mu z dro­gi i to­le­ru­jąc jego zmien­ne na­stro­je oraz zło­śli­we uspo­so­bie­nie.


  – Moż­li­we, że je­stem tro­chę sa­mot­ny i moż­li­we, po­wta­rzam: moż­li­we, że przy­da mi się ja­kaś od­mia­na. – Dok­tor po­sta­no­wił się pod­dać, jed­nak nie bez wal­ki.


  – Wspa­nia­le! Wie­dzie­li­śmy, że to do­sko­na­ły po­mysł! – pod­chwy­ci­ła Ma­ria i nie po­zwo­li­ła mu już dojść do sło­wa.


  W cią­gu go­dzi­ny w jego holu wy­lą­do­wa­ły trzy nie­wiel­kie wa­liz­ki, spra­ny miś, lal­ka i jed­na mała dziew­czyn­ka. Kie­dy Ste­ven i Ma­ria od­jeż­dża­li, ma­cha­jąc ra­do­śnie na po­że­gna­nie, świe­żo upie­czo­ny stryj spoj­rzał z po­wa­gą i pew­nym zmie­sza­niem na szczu­płą twa­rzycz­kę bra­ta­ni­cy.


  – Od tej pory to jest twój dom – po­wie­dział i wska­zał ręką za sie­bie.


  – Do­brze – od­par­ła, pa­trząc mu pro­sto w oczy.


   


  Micha­el C. Blac­kwell czuł się tro­chę nie­pew­nie; nie­zu­peł­nie dla­te­go, że po ty­go­dniu spę­dzo­nym w no­wej szko­le nie wie­dział o niej wie­le wię­cej niż na po­cząt­ku swo­je­go po­by­tu tu­taj. To nie mar­twi­ło go pra­wie wca­le, gdyż do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że nie mi­nie mie­siąc, a do­trą ra­zem z bra­tem do każ­de­go miej­sca w tej szko­le, do któ­re­go moż­na do­trzeć, i po­zna­ją każ­de­go, kogo war­to po­znać. To nie nowa szko­ła była źró­dłem praw­dzi­we­go nie­po­ko­ju Mike’a. W ca­łym swo­im dzie­wię­cio­let­nim ży­ciu ni­g­dy nie czuł się taki sa­mot­ny, jak przez ten pierw­szy ty­dzień w szko­le imie­nia wie­leb­ne­go Wil­lia­ma Han­coc­ka. Praw­dę mó­wiąc, ni­g­dy nie czuł się sa­mot­ny, bo za­wsze i wszę­dzie to­wa­rzy­szył mu brat bliź­niak. Nie­ste­ty pod ko­niec wa­ka­cji Ben­ja­min J. Blac­kwell zła­mał nogę, mało szczę­śli­wie spa­da­jąc z drze­wa, któ­re­go je­dy­ną za­le­tą była ta­jem­ni­cza dziu­pla znaj­du­ją­ca się dwa i pół me­tra nad zie­mią. Oprócz tego mia­ło ono same wady: pro­sty gru­by pień, któ­ry trud­no było ob­jąć, żad­nych ga­łę­zi, któ­rych moż­na by się zła­pać, zu­peł­ny brak opa­dłych li­ści, któ­re uczy­ni­ły­by bar­dziej mięk­kim lą­do­wa­nie na wy­sta­ją­cych ko­rze­niach; a do tego wszyst­kie­go w po­bli­żu owe­go fe­ral­ne­go drze­wa znaj­do­wał się usłuż­ny brat, któ­ry nie dość, że na­mó­wił „star­sze­go” bliź­nia­ka na szu­ka­nie skar­bu pi­ra­tów w dę­bie ro­sną­cym w sa­mym środ­ku ro­do­wej po­sia­dło­ści Blac­kwel­lów, to jesz­cze z du­żym sa­mo­za­par­ciem go do owej pe­cho­wej dziu­pli pod­sa­dzał.


  Dla­te­go oprócz sa­mot­no­ści drę­czy­ło Mike’a po­czu­cie winy. Ben cier­piał bar­dziej od nie­go – też był sam, ale na do­kład­kę miał jesz­cze nogę w gip­sie. Po­sta­na­wia­jąc ze­mścić się za sie­bie i za bra­ta na wszyst­kich dę­bach w oko­li­cy, wy­ci­nał wła­śnie swo­je ini­cja­ły na sę­dzi­wym drze­wie, kie­dy usły­szał przy­bli­ża­ją­ce się gło­sy. Szyb­ko scho­wał się za pień i przy­warł do nie­go. Nie był tchó­rzem i nie uni­kał bó­jek, choć pre­fe­ro­wał ra­czej ne­go­cja­cje, ale tej nad­cho­dzą­cej piąt­ki po pro­stu się bał, zwłasz­cza że nie było przy nim Bena. Nad­cho­dzą­cy chłop­cy mie­li od trzy­na­stu do szes­na­stu lat i po­cho­dzi­li z bar­dzo bo­ga­tych ro­dzin. Co praw­da szko­ła Han­coc­ka była tyl­ko dla bo­ga­czy, ale ci...? Chy­ba już jako nie­mow­lę­ta wie­dzie­li, że mają pie­nią­dze, duże pie­nią­dze, i uwa­ża­li, że to daje im spe­cjal­ne pra­wa oraz wła­dzę nad tymi, któ­rzy mają ich nie­co mniej. Na­le­że­li do tych, któ­rych nie tyle war­to, co trze­ba po­znać – aby po­tem sku­tecz­nie uni­kać.


  – Ten Pray­ton mnie wku­rza – wy­sy­czał Ru­ben Gi­li­gan (Ru­ben sy­czał, a nie mó­wił, co na dłuż­szą metę było bar­dzo de­ner­wu­ją­ce). – Co on so­bie wy­obra­ża? Że niby kim jest? – Wście­kał się, przez co sy­czał jesz­cze bar­dziej. – Nie mo­że­my po­zwo­lić, żeby igno­ro­wał nas taki szcze­niak jak on.


  – Przy­mknij się – skwi­to­wał jego sło­wa zwa­li­sty Greg Ko­lin­sky. – Gdy­by nam się na­rzu­cał albo trząsł przed nami por­t­ka­mi, nie był­by na­wet w po­ło­wie tak in­te­re­su­ją­cy, jak jest te­raz. Z ta­ki­mi twar­dzie­la­mi to jest do­pie­ro za­ba­wa! – wy­ce­dził ze zło­śli­wym uśmiesz­kiem, wol­no ude­rza­jąc pra­wą pię­ścią w otwar­tą lewą dłoń i krę­cąc nią na boki, jak­by roz­gnia­tał ro­ba­ka.


  – Nie wiem, cze­mu ro­bi­cie wo­kół nie­go tyle szu­mu – mo­du­lo­wa­nym gło­sem po­wie­dział Wil­liam Ba­li­mo­re IV. – Wiem, że jego ro­dzi­na zaj­mu­je wy­so­ką po­zy­cję, ale ten Pray­ton za­cho­wu­je się jak nie­okrze­sa­ny pro­stak, jesz­cze go­rzej niż Ko­lin­sky, choć wy­da­je się to pra­wie nie­moż­li­we. – Spoj­rzał na Gre­ga i skrzy­wił się z nie­sma­kiem, rów­no­cze­śnie uska­ku­jąc w bok, by unik­nąć za­ma­szy­stej sój­ki.


  – W grun­cie rze­czy trud­no mu się dzi­wić – stwier­dził Si­mon de Vini z le­d­wie za­uwa­żal­nym fran­cu­skim ak­cen­tem. Za to nie moż­na było nie za­uwa­żyć jego wy­so­kiej, pa­ty­ko­wa­tej syl­wet­ki i dłu­gich wło­sów gład­ko za­cze­sa­nych do tyłu. – Jego oj­ciec zmarł za­le­d­wie mie­siąc temu i nie­ła­two mu o tym za­po­mnieć, tym bar­dziej że na każ­dym kro­ku mu się przy­po­mi­na, jak wie­le go cze­ka pra­cy, ile wy­sił­ku bę­dzie go kosz­to­wać oka­za­nie się god­nym swe­go ojca, i tak da­lej, tym po­dob­ne gad­ki.


  – Bzdu­ry! – prych­nął nor­dyc­ki w każ­dym calu, po­czy­na­jąc od ja­snych wło­sów, nie­bie­skich oczu i dum­ne­go pro­fi­lu, a koń­cząc na sztyw­nej, wręcz woj­sko­wej po­sta­wie i czub­kach wy­po­le­ro­wa­nych na wy­so­ki po­łysk bu­tów, Her­man von Stick. – Mój wuj twier­dzi, że kie­dyś pro­wa­dzić in­te­re­sy ze sta­rym Pray­to­nem to było wy­zwa­nie i przy­jem­ność. Ale od kie­dy po­znał, a po­tem co gor­sza oże­nił się z tą... tą Hisz­pan­ką...


  – Pa­me­lą Diaz – usłuż­nie pod­su­nął mu Wil­liam, obe­zna­ny jak nikt w te­ma­cie Who is Who. Jego oku­la­ry w dru­cia­nej opraw­ce, któ­re aku­rat zdjął z dłu­gie­go nosa i z na­masz­cze­niem za­czął prze­cie­rać ir­chą, przy­wo­dzi­ły na myśl mo­nokl dzie­więt­na­sto­wiecz­ne­go an­giel­skie­go ary­sto­kra­ty.


  – No wła­śnie. Nie dość, że Hisz­pan­ka, to jesz­cze trzy­dzie­ści lat od nie­go młod­sza... – Wy­czu­wa­ło się wy­raź­ny nie­smak w twar­dym gło­sie Her­ma­na. – Wuj mó­wił, że z za­że­no­wa­niem przy­glą­dał się, jak męż­czy­zna po­kro­ju Joh­na Pray­to­na, sta­ry wyga biz­ne­su, któ­ry w in­te­re­sach był jak żoł­nier­skie buty: twar­dy i nie do zdar­cia, za­mie­niał się po­wo­li w ża­ło­sne­go star­ca, któ­re­go je­dy­nym za­ję­ciem sta­ło się za­ba­wia­nie i pil­no­wa­nie swo­jej mło­dej żony.


  – Prze­cież o to mi cho­dzi­ło – wtrą­cił Si­mon. – Każ­dy mógł­by się wściec, gdy­by ka­za­no mu na­śla­do­wać ko­goś, kto oka­zał się zwy­kłym mię­cza­kiem. Ken­neth nie jest idio­tą, na pew­no do­sko­na­le wie­dział, co się dzie­je w jego wła­snym domu. W koń­cu wy­lą­do­wał tu­taj w kil­ka dni po po­grze­bie, a...


  – ...a jego mat­ka po kil­ku­dnio­wej ża­ło­bie i po­zby­ciu się na­sto­let­nie­go syna, któ­ry z pew­no­ścią nie uj­mo­wał jej lat, wy­je­cha­ła z ko­chan­kiem do Las Ve­gas, żeby prze­pusz­czać to, co do­sta­ła po ko­cha­nym mężu – wy­rę­czył Si­mo­na po­gar­dli­wym sy­kiem Ru­ben.


  – Zero dys­kre­cji, zero stra­te­gii, zero kla­sy; prze­pu­ści wszyst­ko w szyb­kim tem­pie i z wiel­kim hu­kiem, a ad­wo­ka­ci mło­de­go Pray­to­na nie do­pusz­czą jej na ki­lo­metr do ma­jąt­ku syna, za jego zresz­tą zgo­dą i bło­go­sła­wień­stwem – pod­su­mo­wał Wil­liam.


  Mike był za­szo­ko­wa­ny tym, co usły­szał. Skąd oni bra­li te wszyst­kie prze­ra­ża­ją­ce in­for­ma­cje? Na­praw­dę za­czy­nał wie­rzyć, że gru­pa Jef­fer­so­na wie i może wszyst­ko. Do­sko­na­le wie­dział, o kim mó­wi­li. Trud­no by­ło­by nie za­uwa­żyć Ken­ne­tha Pray­to­na – mru­kli­we­go, po­nu­re­go chłop­ca, któ­ry każ­dą roz­mo­wę koń­czył wzru­sze­niem ra­mion, a na bar­dziej do­cie­kli­we py­ta­nia od­po­wia­dał upar­tym mil­cze­niem. Ni­g­dy się nie uśmie­chał. Był agre­syw­ny i nie­przy­stęp­ny, zbun­to­wa­ny i... sa­mot­ny. Sa­mot­ny? Tak. Na­gle Mike, czy to pod wpły­wem ja­kiejś nie­zwy­kłej in­tu­icji, czy też wła­snej, świe­żo do­świad­czo­nej sa­mot­no­ści zro­zu­miał, iż mło­dy Pray­ton jest naj­bar­dziej sa­mot­ną oso­bą, jaką kie­dy­kol­wiek po­znał w swo­im ży­ciu.


  Jego roz­my­śla­nia prze­rwał głos naj­star­sze­go i naj­wyż­sze­go chłop­ca, Sa­mu­ela Jef­fer­so­na. Mike wstrzy­mał od­dech i za­stygł w bez­ru­chu – Sam był prze­cież przy­wód­cą ca­łej gru­py.


  – Te­raz już chy­ba wie­cie, cze­mu tak nas in­te­re­su­je Pray­ton – stwier­dził bez­na­mięt­nie Sam. – Prze­szedł twar­dą szko­łę i się nie za­ła­mał. Aż dziw bie­rze, bo to w koń­cu taki smar­kacz. Je­de­na­ście lat, kto by po­my­ślał... – Zmarsz­czył brwi, wy­raź­nie się nad czymś za­sta­na­wia­jąc. – Za parę lat mógł­by się stać na­praw­dę groź­ny. Dla­te­go mu­si­my go tro­chę okieł­znać, a wte­dy bę­dzie dla nas cen­nym na­byt­kiem.


  – A jak nie? – mruk­nął nie­co zło­wiesz­czo Ko­lin­sky.


  – To po­ża­łu­je, że się w ogó­le uro­dził. Ła­ma­li­śmy nie ta­kich jak on – z ab­so­lut­ną pew­no­ścią za­koń­czył roz­mo­wę Jef­fer­son, chło­piec, o któ­re­go ojcu mó­wio­no, że jest bo­ga­ty jak Kre­zus i bez­li­to­sny jak przy­wód­ca Hu­nów, At­ty­la.


  Mike po­cze­kał, aż tro­chę odej­dą, i po­biegł w prze­ciw­ną stro­nę. Chciał ostrzec Pray­to­na, choć wie­dział, że i tak nie na wie­le się to zda. Wcze­śniej czy póź­niej doj­dzie do kon­fron­ta­cji Ken­ne­tha z tą piąt­ką i mógł mieć tyl­ko na­dzie­ję, że Pray­ton oka­że się sil­niej­szy, niż kto­kol­wiek przy­pusz­czał.


  ROZDZIAŁ 1


  Dom stry­ja Claya trzesz­czał. Trzesz­czał na mróz, na wiatr, na deszcz albo też zu­peł­nie bez po­wo­du. To było zde­cy­do­wa­nie przy­ja­zne trzesz­cze­nie – w każ­dym ra­zie Ju­lia za ta­kie je uwa­ża­ła. Do­brze pa­mię­ta­ła, gdy po raz pierw­szy – i jak się póź­niej oka­za­ło ostat­ni – wsu­nę­ła się w nocy do ga­bi­ne­tu stry­ja, cią­gnąc za sobą ja­siek i wy­słu­żo­ne­go mi­sia z wy­tar­tym fu­ter­kiem i uchem przy­szy­tym czer­wo­nym kor­don­kiem, bo tyl­ko taki uda­ło jej się zna­leźć. Wy­glą­da­ło na to, że przed snem dok­tor po­sta­no­wił tro­chę po­czy­tać, ra­cząc się przy oka­zji lamp­ką ko­nia­ku. Ju­lia była nie­du­ża, we­szła ci­chut­ko i sta­nę­ła w cie­niu, nic więc dziw­ne­go, że męż­czy­zna jej nie za­uwa­żył.


  – Stryj­ku... – wy­szep­ta­ła. Ma­cA­li­ster na­wet nie drgnął.


  – Stryj­ku! – pi­snę­ła nie­co gło­śniej, a kie­dy uniósł gło­wę i marsz­cząc brwi, spoj­rzał na nią z nie­po­ko­jem, pu­ści­ła się bie­giem, upusz­cza­jąc po­dusz­kę, by tym moc­niej przy­ci­snąć mi­sia, i szyb­ko wdra­pa­ła mu się na ko­la­na. Nie­co prze­stra­szo­ny, dok­tor szyb­ko odło­żył książ­kę i od­sta­wił kie­li­szek.


  – Hej, ma­leń­ka! Co się sta­ło? Nie mo­żesz za­snąć? – Usa­do­wił ją wy­god­niej, przy­ci­snął do sie­bie i de­li­kat­nie po­gła­skał po gło­wie. „Do dia­bła! – po­my­ślał. – Wie­dzia­łem, że tak bę­dzie. Jest ze mną już ty­dzień, a jesz­cze nie za­py­ta­ła o ro­dzi­ców. To oczy­wi­ste, że za nimi tę­sk­ni. Za­cznie mnie te­raz py­tać, gdzie są, kie­dy wró­cą... Boże! Co ja jej po­wiem?!”. Było ja­sne, że po­wszech­nie zna­ny i sza­no­wa­ny pro­fe­sor psy­chia­trii Clay Ma­cA­li­ster gdy­by tyl­ko mógł, po pro­stu za­strze­lił­by swo­je­go bra­ta Ste­ve­na i jego znu­dzo­ną żonę za ten ich ego­izm wiel­ki ni­czym Hi­ma­la­je.


  Cho­ciaż w środ­ku aż się go­to­wał ze zło­ści i nie­po­ko­ju, do bra­ta­ni­cy zwró­cił się naj­czu­lej jak po­tra­fił.


  – Ko­cha­nie, je­że­li bę­dziesz mi tak mru­czeć w ko­szu­lę, to tyl­ko ona się do­wie, co cię gnę­bi. Pod­nieś swo­ją ślicz­ną głów­kę, o, wła­śnie tak, i po­wiedz sta­re­mu stryj­ko­wi, co się sta­ło.


  „Przy­naj­mniej nie pła­cze” – po­my­ślał z ulgą.


  Ju­lia ode­tchnę­ła głę­bo­ko, jak­by po­dej­mo­wa­ła bar­dzo trud­ną de­cy­zję i spoj­rza­ła na nie­go z po­wa­gą ma­lu­ją­cą się w zie­lo­nych oczach.


  – Stryj­ku Clayu – za­czę­ła. – Wiesz, że obie­ca­łam nie spra­wiać ci kło­po­tu, ale mam duży pro­blem. Na­praw­dę – za­pew­ni­ła go go­rą­co. – Nie oszu­ku­ję. I dla­te­go wła­śnie mu­sia­łam przyjść do cie­bie. W nocy – do­da­ła, żeby już wszyst­ko było ja­sne.


  – Oczy­wi­ście, Ju­lio, wie­rzę ci. – Ma­cA­li­ster przy­brał taki sam po­waż­ny ton jak dziew­czyn­ka. Po­jął, że nie przy­szła do nie­go, by się nad nią roz­tkli­wiał, ale by jej wy­słu­chał i spró­bo­wał zro­zu­mieć. – A ty wiesz do­brze, że mo­żesz na mnie li­czyć o każ­dej po­rze dnia i nocy. Je­ste­śmy ro­dzi­ną. I przy­ja­ciół­mi – do­dał, żeby już wszyst­ko było ja­sne.


  Ju­lia uśmiech­nę­ła się le­ciut­ko i w wy­raź­ny spo­sób się od­prę­ży­ła.


  – Bo­imy się – wy­zna­ła, a Ma­cA­li­ster, czu­jąc na­głą su­chość w gar­dle, się­gnął po kie­li­szek. – To zna­czy ja i Mi­siek – wy­ja­śni­ła. – Le­że­li­śmy so­bie w na­szym no­wym łóż­ku, w na­szym no­wym po­ko­ju i już mie­li­śmy za­snąć, kie­dy te wszyst­kie po­two­ry przy­szły nas od­wie­dzić. – Dok­tor za­krztu­sił się ko­nia­kiem i gwał­tow­nie za­kasz­lał.


  „A więc to tyl­ko po­two­ry ją mar­twią. – Po­czuł taką ulgę, jak­by ktoś zdjął mu z ra­mion stu­ki­lo­gra­mo­wy cię­żar. – Z po­two­ra­mi po­ra­dzę so­bie jed­ną ręką, go­rzej by było z nie­od­po­wie­dzial­ny­mi ro­dzi­ca­mi” – po­my­ślał, ła­piąc wresz­cie od­dech.


  Ju­lia, któ­rej prze­rwał ka­szel stry­ja, kon­ty­nu­owa­ła.


  – Tak wła­ści­wie to my się nie bo­imy, no... może tro­szecz­kę – przy­zna­ła z na­my­słem. – Ale to tyl­ko dla­te­go, że ich nie zna­my. To są zu­peł­nie nowe po­two­ry i one też nas nie zna­ją. Więc przy­szły nas po­znać i strasz­nie chro­bo­czą i trzesz­czą, a my chce­my spać i w tym ha­ła­sie zu­peł­nie nie mo­że­my. Dla­te­go, stryj­ku – spoj­rza­ła na nie­go bła­gal­nie – bar­dzo cię pro­si­my: chodź z nami i po­wiedz tym po­two­rom, żeby przy­szły ju­tro rano, a ty nas so­bie wte­dy przed­sta­wisz i już nie będą mu­sia­ły przy­cho­dzić do nas w nocy, bo w nocy się śpi, a nie stra­szy – skoń­czy­ła i pa­trzy­ła na nie­go wy­cze­ku­ją­co.


  Ma­cA­li­ster z tru­dem po­wstrzy­my­wał wy­buch śmie­chu. Gdzieś w po­ło­wie tych wy­ja­śnień zu­peł­nie się po­gu­bił i nie wie­dział już, kto kogo nie po­znał, kto kogo stra­szy i dla­cze­go. Jed­nak ro­zu­miał, że dla Ju­lii jest to po­waż­ny pro­blem i nie wol­no mu go zlek­ce­wa­żyć.


  – Po­słu­chaj mnie, ma­leń­ka. Stra­chów nie ma – stwier­dził sta­now­czo.


  – Mama też tak mó­wi­ła... – od­po­wie­dzia­ła zre­zy­gno­wa­nym to­nem, a jej wia­ra w moż­li­wo­ści stry­ja wy­raź­nie osła­bła.


  – Nie po­wie­dzia­łem, że w ogó­le nie ma po­two­rów. – Męż­czy­zna ob­jął czu­łym spoj­rze­niem drob­ną fi­gur­kę sku­lo­ną na swo­ich ko­la­nach i od­gar­nął ko­smyk ja­snych wło­sów z za­fra­so­wa­ne­go czo­ła dziec­ka. – Mia­łem na my­śli, że nie ma ich w tym domu.


  Dziew­czyn­ka drgnę­ła, ale na­dal po­pa­try­wa­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.


  – To co tak trzesz­czy? – za­py­ta­ła nie­pew­nie.


  – Sama zo­ba­czysz, a ra­czej usły­szysz – od­po­wie­dział ta­jem­ni­czo. – Za­nio­sę cię do sy­pial­ni, a ty za­mknij oczy i słu­chaj. – Wstał ostroż­nie z fo­te­la i trzy­ma­jąc Ju­lię na rę­kach, skie­ro­wał się do drzwi, pod­no­sząc po dro­dze ja­siek.


  – Za­mknij oczy, Mi­siu. Jak ty za­mkniesz, to ja też – do­le­ciał do nie­go stłu­mio­ny szept.


  – Je­steś go­to­wa? – Dziew­czyn­ka tyl­ko kiw­nę­ła gło­wą. – No to idzie­my.


  Na po­cząt­ku Ju­lia tak moc­no za­ci­ska­ła po­wie­ki, że na ni­czym in­nym nie mo­gła się sku­pić, ale stop­nio­wo roz­luź­nia­ła się – w ra­mio­nach stry­ja było jej cie­pło i czu­ła się bez­piecz­nie. Usły­sza­ła skrzyp­nię­cie, a po­tem ci­chy sze­lest. „To drzwi prze­su­wa­ją się po dy­wa­nie w ga­bi­ne­cie stryj­ka” – po­my­śla­ła. Po­tem, kie­dy kro­kom męż­czy­zny to­wa­rzy­szy­ły ryt­micz­ne trza­ski, dziew­czyn­ka do­my­śli­ła się, że to drew­nia­na pod­ło­ga w przed­po­ko­ju. Po­zna­ła też, gdy mi­ja­li od­no­gę ko­ry­ta­rza pro­wa­dzą­cą do kuch­ni – po­czu­ła sma­ko­wi­ty za­pach świe­żo upie­czo­nych cia­stek i usły­sza­ła zrzę­dze­nie go­spo­dy­ni Anny, wy­rze­ka­ją­cej na kota, któ­ry znów do­brał się do sto­ją­cej na oknie śmie­tan­ki. Naj­gło­śniej­sze jed­nak były scho­dy: skrzy­pia­ły, trzesz­cza­ły, dud­ni­ły – każ­dy sto­pień wy­da­wał inny dźwięk. Na ko­niec usły­sza­ła jesz­cze zgrzyt za­ci­na­ją­ce­go się za­wia­su przy drzwiach jej sy­pial­ni i jęk sprę­żyn, gdy stryj po­ło­żył ją na łóż­ku.


  – Słu­cha­łaś? – za­py­tał Ma­cA­li­ster, otu­la­jąc Ju­lię koł­drą.


  – Tak – od­po­wie­dzia­ła ci­chut­ko, na­dal wsłu­chu­jąc się w peł­ną od­gło­sów ci­szę do­oko­ła.


  – To sta­ry dom – mó­wił dok­tor jak­by do sie­bie. – W tych drew­nia­nych scho­dach i pod­ło­gach, w wy­so­kich oknach i drzwiach z ko­lo­ro­wy­mi szyb­ka­mi jest coś... może du­sza. Ale to przy­ja­zna du­sza – cie­pła, prze­stron­na, wy­god­na i ga­da­tli­wa. Bo to dom do cie­bie mówi, a naj­le­piej roz­ma­wia się z nim wła­śnie nocą. Te wszyst­kie trza­ski, zgrzy­ty, jęki i za­wo­dze­nia to po­zdro­wie­nie, ja­kie prze­sy­ła ci mój, a te­raz tak­że twój dom.


  Od tej pory Ju­lia czę­sto słu­cha­ła trzesz­czą­cej ko­ły­san­ki sta­re­go domu, któ­ra uspo­ka­ja­ła ją i od­pę­dza­ła kosz­ma­ry. A kie­dy skoń­czy­ła dzie­sięć lat, tyl­ko skrzy­pią­cy głos sta­re­go domu po­tra­fił prze­go­nić z jej snów ob­raz roz­pę­dzo­ne­go sa­mo­cho­du mkną­ce­go ku prze­pa­ści, w któ­rej zgi­nę­li jej ro­dzi­ce.


   


  Julia otrzą­snę­ła się ze wspo­mnień i spoj­rza­ła na stry­ja, któ­ry był wła­śnie w trak­cie swo­jej co­ty­go­dnio­wej po­ga­dan­ki pod ty­tu­łem: „Ju­lio, co ty ro­bisz ze swo­im ży­ciem?”. Nie­wie­le się zmie­nił przez te dwa­dzie­ścia lat, od­kąd z nim za­miesz­ka­ła. Wło­sy mu się prze­rze­dzi­ły i po­si­wia­ły, brzuch za­okrą­glił, a on sam tro­chę jak­by zma­lał, ale na­dal był tym sa­mym zrzę­dli­wym, nie­zno­śnym stry­jasz­kiem, któ­re­go po­ko­cha­ła.


  – Ty mnie w ogó­le nie słu­chasz! – po­wie­dział ze zło­ścią i wy­mie­rzył w nią oskar­ży­ciel­sko pa­lec.


  – Nie. W ogó­le – od­po­wie­dzia­ła, a jej za­zwy­czaj po­waż­ną twarz roz­ja­śnił uśmiech. – Ale i tak wiem, co masz mi do po­wie­dze­nia.


  – Do­praw­dy? To cie­ka­we, sko­ro mnie ni­g­dy nie słu­chasz. Zwy­czaj­nie mnie lek­ce­wa­żysz. To, to...! – za­pe­rzył się.


  – Stry­ju – prze­rwa­ła mu Ju­lia i po­krę­ci­ła gło­wą z ubo­le­wa­niem. – Od kie­dy się wy­pro­wa­dzi­łam, przy­cho­dzę do cie­bie co nie­dzie­la i co nie­dzie­la jemy ra­zem obiad, pod­czas któ­re­go wy­słu­chu­ję tra­dy­cyj­ne­go ka­za­nia na ten sam te­mat. – Ju­lia pod­nio­sła za­mknię­tą dłoń i za­czę­ła wy­li­czać, po ko­lei od­gi­na­jąc pal­ce. – Po pierw­sze, że lat­ka lecą, a ja nie sta­ję się co­raz młod­sza; po dru­gie, że to już naj­wyż­szy czas, abym wresz­cie zna­la­zła ja­kie­goś ka­wa­le­ra, któ­ry się ze mną oże­ni i da mi gro­mad­kę dzie­ci; a po trze­cie – naj­waż­niej­sze – że ni­g­dy nikt mnie nie ze­chce, je­że­li będę taka nud­na, na­dę­ta, sztyw­na i nie­cie­ka­wa. Czy to już wszyst­ko? Chy­ba o ni­czym nie za­po­mnia­łam? – za­py­ta­ła Ju­lia z nutą znie­cier­pli­wie­nia w gło­sie.


  – A więc jed­nak cza­sem słu­chasz, co do cie­bie mó­wię – stwier­dził Ma­cA­li­ster z pew­nym zmie­sza­niem, któ­re jed­nak szyb­ko prze­ro­dzi­ło się w roz­draż­nie­nie. – Ale ni­g­dy nie mó­wi­łem, moja pan­no, że je­steś nud­na, na­dę­ta czy nie­cie­ka­wa! To są wie­rut­ne bzdu­ry, któ­re sama so­bie wma­wiasz, by móc ze spo­koj­nym su­mie­niem uża­lać się nad sobą, kie­dy w nie wresz­cie uwie­rzysz. Bzdu­ry! Zwy­czaj­ne bred­nie! Ot co! – wy­skan­do­wał i ma­ni­fe­sta­cyj­nie otarł usta ser­wet­ką, jak­by tym ge­stem chciał uciąć wszel­kie dal­sze dys­ku­sje. – Przez cie­bie stra­ci­łem ape­tyt. – Od­su­nął ta­lerz i wy­cią­gnął w jej stro­nę pu­sty kie­li­szek. – I mu­szę się na­pić, żeby w ogó­le prze­łknąć te wszyst­kie ab­sur­dal­ne oskar­że­nia, któ­ry­mi mnie czę­stu­jesz.


  Pa­trząc, jak spo­koj­nie i bez sło­wa Ju­lia wsta­ła i na­la­ła mu po same brze­gi jego ulu­bio­ne­go Rie­slin­ga, wie­dział, że nie dała się na­brać na ten wy­re­ży­se­ro­wa­ny wy­buch. Po­znał to po jej mi­nie – lek­ko skrzy­wio­nym uśmie­chu, któ­ry na upar­te­go moż­na by na­zwać iro­nicz­nym i oczy­wi­stym po­wąt­pie­wa­niu, któ­re za­stą­pi­ło nie­kła­ma­ne zdu­mie­nie, ja­kie na po­cząt­ku po­ja­wi­ło się w jej spoj­rze­niu. Kie­dy już usia­dła na swo­im miej­scu i cią­gle mil­cząc, za­czę­ła bez­myśl­nie go­nić wi­del­cem ziarn­ko zie­lo­ne­go grosz­ku po ca­łym ta­le­rzu, pod­dał się.


  – No, do­brze! Przy­zna­ję – uniósł do góry ręce na znak pod­da­nia – być może po­wie­dzia­łem kie­dyś, że jak na swój wiek je­steś zbyt po­waż­na, zbyt... – za­jąk­nął się.


  – ...zbyt sztyw­na – pod­su­nę­ła nie­win­nie Ju­lia, ko­rzy­sta­jąc z oka­zji.


  – A tak! Wła­śnie tak! Że­byś wie­dzia­ła! Masz dwa­dzie­ścia czte­ry lata, a za­cho­wu­jesz się jak sta­ra pan­na i ubie­rasz ni­czym mnisz­ka. Na­wet świę­ty by z tobą nie wy­trzy­mał! – Stryj zde­ner­wo­wał się nie na żar­ty. – Ni­g­dzie nie wy­cho­dzisz, z ni­kim się nie spo­ty­kasz. Je­steś mło­da, ład­na, a wie­je od cie­bie chło­dem jak od ja­kiejś góry lo­do­wej. Naj­więk­szym kom­ple­men­tem, ja­kim może ob­da­rzyć cię męż­czy­zna, to stwier­dze­nie, że je­steś miła albo uprzej­ma. Ale nie­na­gan­ne ma­nie­ry i zdaw­ko­wy uśmiech to nie wszyst­ko. Gdzie w two­im ży­ciu miej­sce na za­ba­wę, flir­ty, rand­ki, na coś in­ne­go prócz ksią­żek i pra­cy? – Prze­rwał, by wstać i za­czerp­nąć od­de­chu.


  – Mó­wisz zu­peł­nie jak Sun­ny – mruk­nę­ła Ju­lia pod no­sem i rzu­ci­ła stry­jo­wi ukrad­ko­we spoj­rze­nie spod rzęs, ma­jąc na­dzie­ję, że już skoń­czył.


  – Przy­naj­mniej raz ta two­ja zwa­rio­wa­na przy­ja­ciół­ka po­wie­dzia­ła coś mą­dre­go – prych­nął i za­czął ner­wo­wo cho­dzić po ja­dal­ni; za­wsze w ten spo­sób roz­ła­do­wy­wał emo­cje. – Nie ro­zu­miem! Zu­peł­nie cię nie ro­zu­miem! – krzy­czał, wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi. – Prze­cież naj­lep­sze, co może spo­tkać ko­bie­tę, to mąż i tu­zin dzie­cia­ków. A ty? Co ty ro­bisz w tym celu? Za­my­kasz się w domu z ta­kim star­cem jak ja i ze sto­sem ksią­żek albo gnasz do tej swo­jej ga­le­rii, z któ­rej na­wet nosa nie wy­tkniesz na praw­dzi­wy świat. Czy two­ja przy­ja­ciół­ka nie może ci po­móc do­ro­snąć, sko­ro ja w tej kwe­stii za­wio­dłem? O co tu cho­dzi? Czy chcesz na sta­re lata zo­stać taką nie­zno­śną zrzę­dą jak ja?


  – No wła­śnie, stryj­ku! – za­ata­ko­wa­ła Ju­lia, ma­jąc już dość za­rów­no py­tań, jak i sta­ro­świec­kich po­glą­dów stry­ja. – A ty?! Cze­mu ty ni­g­dy się nie oże­ni­łeś, nie za­ło­ży­łeś ro­dzi­ny, cze­mu wy­bra­łeś sa­mot­ność?


  – Nie je­stem sa­mot­ny – ob­ru­szył się męż­czy­zna. – Mam cie­bie.


  – A ja cie­bie – od­pa­ro­wa­ła Ju­lia. – Wiesz, że nie o to cho­dzi. Za­rzu­casz mi, że się z ni­kim nie zwią­za­łam, tak jak­by kan­dy­da­ta do ręki moż­na było zna­leźć na uli­cy, a sam co? – wy­tknę­ła mu dziew­czy­na.


  – Z męż­czy­zna­mi jest ina­czej – stwier­dził i wes­tchnął cięż­ko, nie mo­gąc uwie­rzyć, że musi wy­ja­śniać rze­czy tak oczy­wi­ste. – To ko­bie­ty od za­ra­nia dzie­jów go­to­we były zro­bić wszyst­ko, żeby wyjść za mąż: ku­si­ły, nę­ci­ły, uwo­dzi­ły i usi­dla­ły de­li­kwen­ta, któ­ry wpadł im w oko. Męż­czy­zna ma gło­wę za­ję­tą czymś in­nym: po­li­ty­ką, zdo­by­wa­niem ma­jąt­ku, za­spo­ka­ja­niem am­bi­cji, wo­jacz­ką czy też sek­sem. – W tym miej­scu Ma­cA­li­ster zna­czą­co chrząk­nął, ale kon­ty­nu­ował da­lej su­chym, aka­de­mic­kim to­nem, jak­by pro­wa­dził wy­kład: – Do­pie­ro od­po­wied­nia ko­bie­ta może go skło­nić do mał­żeń­stwa, prze­ko­nać, że ro­dzi­na jest wła­śnie tym, cze­go naj­bar­dziej po­trze­bu­je. I tak, za­nim fa­cet się obej­rzy, jest usi­dlo­ny i za­ob­rącz­ko­wa­ny.


  Kie­dy Ju­lia po­zwo­li­ła so­bie na iro­nicz­ne: „Co ty po­wiesz?”, spoj­rzał na nią jak na wy­jąt­ko­wo tę­pe­go stu­den­ta i wy­znał gro­bo­wym gło­sem:


  – A wra­ca­jąc do mnie, to wi­docz­nie żad­nej ko­bie­cie nie wpa­dłem na tyle głę­bo­ko w oko, żeby chcia­ła się tru­dzić zdo­by­wa­niem mnie. To wszyst­ko – za­koń­czył z uda­wa­nym ża­lem.


  Ju­lia słu­cha­ła tego prze­mó­wie­nia z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi, ale w koń­cu nie wy­trzy­ma­ła i par­sk­nę­ła śmie­chem.


  – Mój ty bie­da­ku – po­wie­dzia­ła, pod­cho­dząc do stry­ja. – Nie po­zna­ły się na to­bie. – Po­ki­wa­ła gło­wą ze współ­czu­ciem i przy­tu­li­ła się do nie­go. – Mu­sisz im wy­ba­czyć, nie wie­dzia­ły, co tra­cą. – Opar­ła czo­ło o jego pierś i już otwar­cie chi­cho­ta­ła w ja­sne płót­no wy­kroch­ma­lo­nej ko­szu­li. – Bied­ny stry­ja­szek!


  – No, już do­brze, do­brze. Prze­stań się ze mnie na­bi­jać. – Ma­cA­li­ster od­su­nął się od niej osten­ta­cyj­nie. – Je­stem sta­rym czło­wie­kiem, a do tego two­im stry­jem, więc po­win­naś oka­zy­wać mi więk­szy sza­cu­nek. Po­roz­ma­wiaj­my le­piej o two­jej wi­zy­cie u le­ka­rza. By­łaś? – za­py­tał to­nem to­wa­rzy­skiej po­ga­węd­ki.


  – Tak – od­par­ła krót­ko. Po­win­na się już wła­ści­wie przy­zwy­cza­ić do tych psy­cho­lo­gicz­nych sztu­czek sto­so­wa­nych przez stry­ja: na­głych zwro­tów w roz­mo­wie i roz­pra­wia­nia z zu­peł­ną otwar­to­ścią o spra­wach po­wszech­nie uzna­wa­nych za te­ma­ty tabu. Już jako pię­cio­lat­ka daw­no nie wie­rzy­ła w bo­cia­ny i do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę z róż­nic w bu­do­wie ko­bie­ty i męż­czy­zny. Ma­jąc dzie­sięć lat, była naj­le­piej uświa­do­mio­nym dziec­kiem w szko­le, a jako pięt­na­sto­lat­ka wie­dzia­ła sta­now­czo za dużo o cho­ro­bach we­ne­rycz­nych, AIDS i naj­róż­niej­szych zbo­cze­niach sek­su­al­nych. Ale na­wet ona czu­ła się tro­chę nie­swo­jo, roz­pra­wia­jąc z wła­snym stry­jem o swo­ich wi­zy­tach u gi­ne­ko­lo­ga.


  – No i co po­wie­dział? Jak wy­pa­dły two­je ba­da­nia? Wy­ni­ki są w po­rząd­ku, czy to jed­nak coś po­waż­niej­sze­go? – za­sy­pał ją gra­dem nie­spo­koj­nych py­tań. – No co, za­mu­ro­wa­ło cię?! Cze­mu nic nie mó­wisz?


  Ju­lia zda­ła so­bie spra­wę, że nie pora na fał­szy­wą skrom­ność, zresz­tą Ma­cA­li­ster też był w koń­cu le­ka­rzem.


  – Ogól­nie rzecz bio­rąc, wszyst­ko jest w po­rząd­ku – uspo­ko­iła stry­ja.


  – Ogól­nie?! A w szcze­gó­łach? Nie mo­żesz być bar­dziej kon­kret­na? – Dok­tor nie wy­glą­dał na spe­cjal­nie uspo­ko­jo­ne­go.


  – Cy­to­lo­gia jest w po­rząd­ku, a to naj­waż­niej­sze, ale mam ja­kieś drob­ne cy­sty, guzy czy coś ta­kie­go. To nic groź­ne­go, ale mu­szę, naj­le­piej co trzy mie­sią­ce, ro­bić nowe ba­da­nie, żeby spraw­dzać, czy nic się nie zmie­nia. Za­pi­sał mi też pi­guł­ki na ure­gu­lo­wa­nie mie­siącz­ki i umó­wił się ze mną na ko­lej­ną wi­zy­tę – wy­re­cy­to­wa­ła jed­nym tchem.


  – To świet­nie. Czy jesz­cze coś? – za­py­tał, wi­dząc wa­ha­nie na twa­rzy Ju­lii.


  – Poza tym stwier­dził... – urwa­ła, spo­glą­da­jąc nie­pew­nie na stry­ja. Ale sko­ro po­wie­dzia­ła już tyle, może po­wie­dzieć i to. – Stwier­dził, że w moim wie­ku na ta­kie pro­ble­my naj­lep­sza jest... naj­lep­sza jest cią­ża.


  – Co?! – Na­praw­dę uda­ło jej się za­sko­czyć stry­ja. – A niech go! – krzyk­nął. – Lu­bię tego fa­ce­ta! A to do­bre! Cią­ża! – Cie­szył się jak dziec­ko. – Chodź, niech cię uści­snę! – Zno­wu zna­la­zła się w jego ob­ję­ciach. – Wi­dzisz, na­wet two­je cia­ło się bun­tu­je – szep­nął jej do ucha. – Cze­go ty się tak na­praw­dę bo­isz, Ju­lio?


  Py­ta­nie pa­dło tak nie­spo­dzie­wa­nie, że dziew­czy­na gwał­tow­nie ze­sztyw­nia­ła. My­śla­ła, że stryj już skoń­czył na dzi­siaj z po­waż­ny­mi roz­mo­wa­mi. Pró­bo­wa­ła się od­su­nąć, ale Ma­cA­li­ster jej na to nie po­zwo­lił – moc­niej zła­pał ją za ra­mio­na i spoj­rzał jej pro­sto w oczy. Już nie żar­to­wał, był wy­raź­nie zmar­twio­ny.


  – Cze­go się bo­isz? – po­wtó­rzył. – Ja­kie po­two­ry stra­szą cię te­raz, kie­dy nie je­steś już małą dziew­czyn­ką? Co cho­wa się pod two­im łóż­kiem i nie po­zwa­la za­snąć? – do­cie­kał ła­god­nie, ale Ju­lia za­mknę­ła oczy i od­wró­ci­ła gło­wę. Bała się, że stryj wy­czy­ta z jej twa­rzy od­po­wiedź, któ­rej sama nie zna­ła, a może ra­czej nie chcia­ła po­znać. De­li­kat­nie uwol­ni­ła się z jego ob­jęć i po­de­szła do okna. Mu­sia­ła się uspo­ko­ić. Męż­czy­zna za jej ple­ca­mi pod­jął prze­rwa­ną wę­drów­kę wo­kół sto­łu. Wie­dzia­ła, że ode­zwał się w nim psy­chia­tra. Był te­raz jak pies my­śliw­ski, któ­ry zła­pał trop i nie ma za­mia­ru z nie­go zre­zy­gno­wać. Za­ci­snę­ła pal­ce na pa­ra­pe­cie i pra­wie nie mru­ga­jąc po­wie­ka­mi, pa­trzy­ła na park. Był sta­ry, ci­chy i taki pięk­ny, tą spo­koj­ną, cie­pło­zło­tą uro­dą wcze­snej je­sie­ni.


  – To moja wina – do­tarł do niej głos z bar­dzo da­le­ka. – Wie­dzia­łem, że nie na­da­ję się na ojca. To prze­ze mnie je­steś taka za­mknię­ta w so­bie, po­waż­na... – Cze­mu ten głos był taki smut­ny?


  – Nie, to nie two­ja wina – prze­rwał mu inny, młod­szy głos, któ­ry tak­że do­bie­gał z da­le­ka. – Może ja po pro­stu taka już je­stem. Nie szu­kaj­my na siłę przy­czyn. – Mło­dy głos umilkł. Po dru­giej stro­nie uli­cy przy­kuc­nął za­po­mnia­ny plac za­baw, na któ­rym daw­no temu ba­wi­ły się dzie­ci po­dob­ne do dziew­czyn­ki, jaką kie­dyś była. Ko­lo­ro­we li­ście przy­sy­pa­ły pia­skow­ni­cę i usia­dły na opusz­czo­nych huś­taw­kach.


  – Nie, nie! Mu­sia­łem po­peł­nić ja­kiś błąd, że aż tak od­gro­dzi­łaś się od in­nych. Nie ro­zu­miem... Dla­cze­go? A po­wiedz mi, co to było z tym mło­dym Tre­vo­rem? – Upar­ty od­le­gły głos nie da­wał jej spo­ko­ju. Drę­czył, za­gra­żał i zbli­żał się nie­uchron­nie do gra­ni­cy, któ­rej ona sama nie prze­kra­cza­ła. Ni­g­dy. Pra­wie ni­g­dy... Tyl­ko dwa razy od­wa­ży­ła się przejść na dru­gą stro­nę tej cien­kiej ostrze­gaw­czej li­nii, któ­ra tkwi­ła ukry­ta głę­bo­ko w niej, i po­tem gorz­ko tego ża­ło­wa­ła. Tam – po dru­giej stro­nie – była ufna, szcze­ra, otwar­ta na świat i... na ból, któ­ry ten świat ze sobą przy­no­sił. Za ba­rie­rą wy­nio­sło­ści, uprzej­me­go chło­du i ostroż­no­ści czu­ła się bez­piecz­na, może tro­chę sa­mot­na, ale bez­piecz­na.


  Ma­cA­li­ster zwol­nił kro­ku, w koń­cu przy­sta­nął. Przy­glą­dał się Ju­lii spod zmru­żo­nych po­wiek i po­wol­ny­mi okręż­ny­mi ru­cha­mi ma­so­wał pul­su­ją­ce skro­nie. Dziew­czy­na czu­ła na so­bie jego sku­pio­ny wzrok i po ple­cach prze­biegł jej nie­przy­jem­ny dreszcz. Na­gły po­wiew wia­tru rzu­cił w twarz ukry­tą za szy­bą garść uschnię­tych li­ści. Ju­lia drgnę­ła i od­ru­cho­wo za­mknę­ła oczy. Ob­ró­ci­ła się nie­chęt­nie, choć na­dal trzy­ma­ła się kur­czo­wo pa­ra­pe­tu.


  – Stry­ju, pro­szę cię, daj spo­kój! Nie je­stem two­ją pa­cjent­ką i mam na­dzie­ję, że ni­g­dy nią nie zo­sta­nę, więc da­ruj so­bie. Nie chcę, że­byś roz­kła­dał mnie tu na czyn­ni­ki pierw­sze, że­byś py­tał, do­cie­kał, szu­kał od­po­wie­dzi! – za­żą­da­ła ostrzej, niż za­mie­rza­ła, ale on na­wet nie zwró­cił na to uwa­gi.


  – Wy­tłu­macz mi, bo ja sam ni­g­dy tego nie zro­zu­miem, co się wy­da­rzy­ło mię­dzy tobą a Tre­vo­rem? By­li­ście dla sie­bie stwo­rze­ni. Obo­je smu­kli, ja­sno­wło­si, de­li­kat­ni: jak ksią­żę i księż­nicz­ka z baj­ki. Jego jed­ne­go nie zra­zi­ła two­ja poza, wpa­try­wał się w cie­bie jak w ob­raz, go­tów speł­nić każ­de ży­cze­nie.


  Ju­lia za­ci­snę­ła usta, obie­cu­jąc so­bie, że nie po­wie już ani sło­wa, ale nie wy­trzy­ma­ła.


  – Prze­stań, sły­szysz, prze­stań, mam tego do­syć! – wy­rzu­ci­ła z sie­bie. Nie­ste­ty dok­tor za­cho­wy­wał się, jak­by na­gle ogłuchł.


  – Baj­ka? – Wes­tchnął. – Ale bez szczę­śli­we­go koń­ca. Pa­mię­tam, jak przy­biegł tu do mnie. Kie­dy go zo­ba­czy­łem, nie mo­głem uwie­rzyć wła­snym oczom. Wy­glą­dał jak zbi­ty pies. Coś ty mu ta­kie­go zro­bi­ła? – Po­krę­cił gło­wą w zdu­mie­niu.


  – Co ja mu zro­bi­łam?! – wy­ce­dzi­ła, po­chy­la­jąc całe cia­ło do przo­du i lek­ko uno­sząc za­ci­śnię­te pię­ści. Ni­g­dy nie była taka wście­kła; mia­ła ocho­tę krzy­czeć, ko­pać i gryźć. Rów­no­cze­śnie zro­zu­mia­ła, że tyl­ko dwie oso­by na świe­cie mo­gły ją do­pro­wa­dzić do ta­kiej zło­ści: stryj i Sun­ny; dwie naj­bliż­sze jej oso­by, któ­rym na­praw­dę na niej za­le­ża­ło i z tego wła­śnie po­wo­du wtrą­ca­li się bez­ce­re­mo­nial­nie w jej ży­cie. Nie­pro­sze­ni po­ucza­li, ko­men­de­ro­wa­li i ra­dzi­li. Jed­nak w tej chwi­li nie była w sta­nie do­ce­nić ta­kich sta­rań.


  – Tak, co mu zro­bi­łaś? – Ma­cA­li­ster po­wtó­rzył py­ta­nie i cof­nął się bez­wied­nie; do­pie­ro te­raz za­uwa­żył, że Ju­lia nie żar­tu­je i na­praw­dę jest zła. Nie miał jed­nak za­mia­ru prze­ry­wać, póki wresz­cie nie wy­rzu­ci z sie­bie tego, co od tak daw­na nie da­wa­ło mu spo­ko­ju. – Tre­vor pra­wie pła­kał. Ją­kał się, beł­ko­tał, prze­pra­szał nie wia­do­mo za co. Mó­wił, że źle go zro­zu­mia­łaś i nie da­łaś szan­sy się wy­tłu­ma­czyć. Pro­sił, że­bym się za nim wsta­wił, ale ty wte­dy na sam dźwięk jego imie­nia wy­cho­dzi­łaś z po­ko­ju. Ni­g­dy nie poj­mę, jak mo­głaś prze­pu­ścić taką oka­zję. Przy­stoj­ny, zdol­ny, a jaki am­bit­ny... – Sły­sząc to, Ju­lia aż sap­nę­ła. – I wca­le nie mó­wię tego tyl­ko dla­te­go, że był moim asy­sten­tem. W po­rząd­ku, przy­zna­ję, może prze­sa­dzi­łem nie­co z tymi jego zdol­no­ścia­mi. Tre­vor istot­nie nie miał zbyt lot­ne­go umy­słu. Po­nad­to, nie ukry­waj­my, był nu­dzia­rzem o cięż­kim dow­ci­pie, a cza­sa­mi wy­ła­ził z nie­go zwy­czaj­ny ga­moń, nie­mniej Tre­vor był rów­nież je­dy­nym jak do­tąd po­waż­nie tobą za­in­te­re­so­wa­nym męż­czy­zną. Nie patrz tak na mnie, moja dro­ga. Gdy­by wzrok mógł za­bi­jać, pew­nie już bym tu le­żał mar­twy, ale fakt po­zo­sta­je fak­tem: wy­stra­szy­łaś go. Ty stra­ci­łaś ka­wa­le­ra, a ja nie­źle za­po­wia­da­ją­ce­go się asy­sten­ta. Dla­te­go nie dziw się, pro­szę, że chcę się wresz­cie do­wie­dzieć, co ta­kie­go mu po­wie­dzia­łaś, co zro­bi­łaś, że...


  – Co ja mu zro­bi­łam?! – Ju­lia, któ­ra nie lu­bi­ła pod­no­sić gło­su, tym ra­zem nie­mal wrza­snę­ła. – A nie po­my­śla­łeś, że to on mi coś zro­bił? Nie mów o spra­wach, o któ­rych nie masz zie­lo­ne­go po­ję­cia! Po­wta­rzam po raz ostat­ni: nie ży­czę so­bie, byś kie­dy­kol­wiek przy mnie wspo­mi­nał o tym czło­wie­ku. Po­wiem ci tyl­ko jed­no i musi ci to wy­star­czyć. Twój wspa­nia­ły asy­stent Tre­vor Smith oka­zał się wstręt­nym czło­wiecz­kiem, rów­nie ba­nal­nym i po­spo­li­tym jak jego na­zwi­sko, któ­ry dla ka­rie­ry go­tów był zro­bić wszyst­ko. Na nie­szczę­ście dla nie­go, a na szczę­ście dla mnie ro­bił to bar­dzo nie­udol­nie. – Ju­lia dy­sza­ła cięż­ko jak po dłu­gim bie­gu.


  – No, no, moja dro­ga. Kto by po­my­ślał, że masz w so­bie tyle ikry? – Ma­cA­li­ster za­śmiał się z za­do­wo­le­niem. – A więc nie wszyst­ko stra­co­ne. Masz pa­zur­ki, tyl­ko nie lu­bisz ich po­ka­zy­wać. – Był tak za­chwy­co­ny tym prze­ja­wem nie­ujaw­nia­ne­go do tej pory tem­pe­ra­men­tu bra­ta­ni­cy, że zu­peł­nie za­po­mniał, co wy­wo­ła­ło ów wy­buch. – Mimo wszyst­ko, Ju­lio, nie ma po­wo­du aż tak się uno­sić. Chcia­łem cię tyl­ko le­piej zro­zu­mieć. Poza tym może jed­nak nie­wła­ści­wie oce­ni­łaś Tre­vo­ra. Pra­co­wa­łem z nim i chy­ba wiem naj­le­piej, ja­kim czło­wie­kiem...


  Ju­lia po­czu­ła się jak ba­lon, z któ­re­go uszło całe po­wie­trze. Ob­rzu­ci­ła stry­ja zre­zy­gno­wa­nym spoj­rze­niem, zdję­ła to­reb­kę z opar­cia krze­sła i nie mó­wiąc ani sło­wa, wy­szła, po­zwa­la­jąc so­bie tyl­ko na mało de­li­kat­ne za­mknię­cie drzwi.


  Ma­cA­li­ster wstrzy­my­wał od­dech, do­pó­ki nie usły­szał peł­ne­go żalu trza­śnię­cia drzwi wyj­ścio­wych. Wol­no wy­pu­ścił po­wie­trze i usiadł w fo­te­lu – ostroż­nie, jak­by z oba­wą, że się pod nim roz­pad­nie.


  – Je­stem sta­rym głup­cem – mruk­nął w prze­strzeń sta­re­go domu. – To mną po­win­na trza­snąć, a nie two­imi drzwia­mi. Już do­brze, do­brze, prze­stań mi trzesz­czeć nad gło­wą. Przy­kro mi, że mu­sisz cier­pieć za moje grze­chy. Cho­ciaż mnie też się do­sta­ło; Ju­lia na­praw­dę się wście­kła. No cóż, gdy ktoś wty­ka nos w nie swo­je spra­wy, niech się nie dzi­wi, że mu go przy­tną. A ty prze­stań ję­czeć, bo uszczel­nię ci wszyst­kie okna! Ja też się o nią mar­twię i dla­te­go to wszyst­ko ro­bię. Nie przej­muj się, przej­dzie jej. A jak się uspo­koi, to na­pu­ści­my na nią Sun­ny. Trze­ba wresz­cie wy­rwać Ju­lię z tego odrę­twie­nia, z tego do­bro­wol­ne­go aresz­tu do­mo­we­go. W koń­cu wiem, co jest dla niej naj­lep­sze – to, co dla każ­dej ko­bie­ty – mąż i dzie­ci. Jak nikt inny jest war­ta mi­ło­ści, a i sama ma tyle do za­ofia­ro­wa­nia. Gdy­by tyl­ko zdo­by­ła się na od­wa­gę...


   


  „Boże, gdzie ja je­stem? Jak się stąd wy­do­stać? – Pray­ton z nie­do­wie­rza­niem przy­glą­dał się sta­rym do­mom sto­ją­cym w wzdłuż uli­cy, któ­rą je­chał. Miał wra­że­nie, że na­gle prze­niósł się wraz ze swo­im sza­rym mer­ce­de­sem pro­sto w dzie­więt­na­sty wiek. – Wca­le bym się nie zdzi­wił, gdy­by na­gle zza rogu wy­ło­nił się dżen­tel­men w cy­lin­drze i z la­secz­ką”.


  Ale na jego nie­szczę­ście w po­bli­żu nie było ni­ko­go – na­wet zja­wy z prze­szło­ści, któ­ra mo­gła­by mu wska­zać dro­gę. Tra­fił tu przez przy­pa­dek, a te­raz je­chał po­wo­li, uważ­nie roz­glą­da­jąc się do­oko­ła i pró­bu­jąc zna­leźć wyj­ście z la­bi­ryn­tu wą­skich bru­ko­wa­nych uli­czek. „To wszyst­ko przez Me­lis­sę!” – po­my­ślał i po­czuł, jak roz­draż­nie­nie, któ­re już pra­wie znik­nę­ło, za­nim zna­lazł się w tym za­po­mnia­nym przez Boga i lu­dzi za­kąt­ku, po­wra­ca ze zdwo­jo­ną siłą. Cze­mu ko­bie­ty mu­szą być ta­kie za­chłan­ne? Dasz im pa­lec, to we­zmą całą rękę, a Me­lis­sa nie oka­za­ła się lep­sza od in­nych. Za­czę­ły się py­ta­nia, alu­zje, żą­da­nia, w koń­cu łzy... Uśmiech­nął się po­nu­ro na wspo­mnie­nie jej miny, kie­dy w trak­cie ko­lej­ne­go wy­wo­du peł­ne­go pre­ten­sji po pro­stu wy­sta­wił ją za drzwi sa­mo­cho­du i od­je­chał, nie pa­trząc, do­kąd je­dzie – byle da­lej, byle szyb­ciej. Ale w ten spo­sób zna­lazł się tu­taj. Co praw­da uwol­nił się od Me­lis­sy, przy­naj­mniej na ja­kiś czas, ale sam utkwił w miej­scu, gdzie było coś tak nie­sa­mo­wi­te­go jak bruk na uli­cy! Ro­zej­rzał się i po­trzą­snął gło­wą w za­my­śle­niu. Miej­sce to mia­ło jed­nak ja­kiś nie­za­prze­czal­ny urok. Wszyst­ko tu wy­da­wa­ło się sta­re, a ra­czej sta­ro­daw­ne, jak­by nie z tej epo­ki. Domy wy­glą­da­ły na nie­co pod­nisz­czo­ne, ale wciąż były do­brze utrzy­ma­ne i oto­czo­ne za­dba­ny­mi ogród­ka­mi. Chod­ni­ki zaś były pra­wie tak sze­ro­kie jak jezd­nie – na­wet jemu wy­da­ło się oczy­wi­ste, że lu­dzie tu­taj przede wszyst­kim spa­ce­ru­ją. Za­miast ty­po­wych lamp ulicz­nych sta­ły la­tar­nie, a w par­ku peł­nym sę­dzi­wych drzew, któ­ry za­stą­pił domy po le­wej stro­nie, za­uwa­żył że­la­zne ław­ki o dziw­nych, po­wy­gi­na­nych kształ­tach. Cała oko­li­ca tchnę­ła nie­zmą­co­nym spo­ko­jem i ci­szą, któ­ra nie przy­tła­cza i któ­rej nie trze­ba za­głu­szać ra­diem czy gło­śną roz­mo­wą. Czuł się jak in­truz. Pra­wie bez­sz­me­ro­wą pra­cą sil­ni­ka sa­mo­cho­du za­kłó­cał pa­nu­ją­cą tu ci­szę, a samą swo­ją obec­no­ścią na­ru­szał spo­kój do­mów, drzew do­oko­ła oraz nie­wi­docz­nych miesz­kań­ców. Był tu obcy. Sen­na at­mos­fe­ra tego miej­sca, któ­ra na po­cząt­ku mimo woli go ocza­ro­wa­ła, te­raz jesz­cze bar­dziej po­głę­bi­ła jego iry­ta­cję.


  Przy­spie­szył, pra­gnąc uciec stąd jak naj­prę­dzej, ale za­raz zwol­nił. Na­wet gdy­by chciał, nie mógł je­chać szyb­ciej po tej prze­klę­tej ko­st­ce. Spoj­rzał w bok. „Plac za­baw? Tu­taj?” – zdzi­wił się. Oko­li­ca fa­scy­no­wa­ła go i de­ner­wo­wa­ła za­ra­zem, ale nie po­tra­fił wy­obra­zić so­bie tu­taj dzie­ci. Przy­glą­dał się jesz­cze przez chwi­lę i już od­wra­cał wzrok, gdy na­gle ką­tem oka do­strzegł dziew­czy­nę sie­dzą­cą na jed­nej z huś­ta­wek. Na­ci­snął gwał­tow­nie ha­mu­lec. Pisk opon wy­dał mu się naj­gło­śniej­szym dźwię­kiem, jaki kie­dy­kol­wiek sły­szał. Gdy po­wo­li otwie­rał drzwi i wy­sia­dał z sa­mo­cho­du, miał wra­że­nie, że zza fi­ra­nek przy­glą­da­ją mu się dzie­siąt­ki par oczu. Dziew­czy­na na­wet nie drgnę­ła. Sta­nął nie­pew­nie na chod­ni­ku, za­sta­na­wia­jąc się, co zro­bić. Nie chciał krzy­czeć, poza tym... Może ona też się zgu­bi­ła? Ale kie­dy przyj­rzał jej się do­kład­niej... Nie, ona z pew­no­ścią się nie zgu­bi­ła. Była stąd. Mimo ja­snej su­kien­ki, dzię­ki któ­rej ją za­uwa­żył, pra­wie zle­wa­ła się z oto­cze­niem. Nie za­kłó­ca­ła siel­skiej at­mos­fe­ry, wręcz prze­ciw­nie – do­peł­nia­ła jej. Ręce scho­wa­ła głę­bo­ko w kie­sze­niach, a gło­wę wtu­li­ła w ra­mio­na. Za­pie­ra­jąc się sto­pa­mi o zie­mię, ni to sto­jąc, ni sie­dząc, wpa­try­wa­ła się nie­ru­cho­mo w swo­je pan­to­fle, któ­rych czub­ki gi­nę­ły pod dy­wa­nem rdza­wo­brą­zo­wych li­ści. W wi­docz­ny spo­sób na­le­ża­ła do tego miej­sca, była czę­ścią tego par­ku. Wy­glą­da­ła, jak­by daw­no temu za­po­mnia­ła zejść z huś­taw­ki i po pro­stu nie za­uwa­ży­ła, że w tym cza­sie zdą­ży­ła do­ro­snąć.


  Przy­na­le­ża­ła tu tak bar­dzo, jak bar­dzo on sam czuł się obcy. Nie tyl­ko tu. Wszę­dzie. Ni­g­dzie nie miał swo­je­go miej­sca; był bez­dom­ny, choć nie w sen­sie do­słow­nym. Bę­dąc wła­ści­cie­lem luk­su­so­we­go apar­ta­men­tu w City, du­żej ele­ganc­kiej wil­li na przed­mie­ściu, kom­for­to­we­go domu let­ni­sko­we­go na Wy­brze­żu i na­wet jed­nej po­sia­dło­ści ro­dzin­nej, tak na­praw­dę nie czuł się zwią­za­ny z żad­nym z tych miejsc – ani ser­cem, ani tra­dy­cją, ani mi­ły­mi wspo­mnie­nia­mi.


  Za­ci­snął usta w gorz­kim gry­ma­sie. „Do nie­złe­go sta­nu się do­pro­wa­dzi­łem – po­my­ślał. – Naj­nor­mal­niej w świe­cie za­błą­dzi­łem, a za­cho­wu­ję się jak na se­an­sie u psy­cho­ana­li­ty­ka Me­lis­sy”. Pray­ton nie miał do­bre­go zda­nia o psy­cho­ana­li­ty­kach w ogó­le, a psy­cho­ana­li­ty­ka Me­lis­sy uwa­żał za zwy­kłe­go szar­la­ta­na, by nie po­wie­dzieć nie­bez­piecz­ne­go par­ta­cza. Wy­cho­dził z za­ło­że­nia, że albo masz przy­ja­ciół za­wsze go­to­wych cię wy­słu­chać, albo ża­den, na­wet naj­lep­szy te­ra­peu­ta nic ci nie po­mo­że.


  Już bez wa­ha­nia wszedł na przy­strzy­żo­ny traw­nik; li­ście, jesz­cze nie­za­gra­bio­ne w po­rząd­ne sto­sy, sze­le­ści­ły w takt jego zde­cy­do­wa­nych kro­ków. Nie­zna­jo­ma była tak za­to­pio­na w my­ślach, że na­wet kie­dy sta­nął bli­sko niej, pra­wie na wy­cią­gnię­cie ręki, na­dal nie zwra­ca­ła na nie­go uwa­gi. Jego cień przy­krył sto­py dziew­czy­ny.


  Drgnę­ła i unio­sła gło­wę. Przez mo­ment zda­wa­ła się cią­gle nie­obec­na, ale na­raz jej twarz po­bla­dła, a w roz­sze­rzo­nych oczach po­ja­wił się strach. Gdy spło­szo­na ze­rwa­ła się z miej­sca, zgrzyt huś­taw­ki za­brzmiał jak wy­strzał.


   


  Kiedy Ju­lia wy­szła z domu stry­ja, była zbyt wzbu­rzo­na, by po pro­stu wsiąść do swo­je­go gar­bu­sa i po­je­chać do sie­bie. A park przy­cią­gał jak ma­gnes... Lu­bi­ła je­sień, zwłasz­cza wcze­sną, któ­ra łą­czy­ła w so­bie no­stal­gię koń­ca lata i doj­rza­łą ra­dość no­wej pory roku. Wrze­śnio­we słoń­ce było zwy­czaj­nie cie­płe – nie tak pa­lą­ce jak la­tem, nie tak złud­ne jak zimą, nie tak ka­pry­śne jak wio­sną. Omi­nę­ła pia­skow­ni­cę i przy­sia­dła na huś­taw­ce – tej ulu­bio­nej z cza­sów dzie­ciń­stwa. Przy­glą­da­ła się drżą­cym pla­mom słoń­ca, w któ­rych na­wet opa­dły liść oży­wał, a kasz­tan, wy­zie­ra­ją­cy z pęk­nię­tej kol­cza­stej łu­pi­ny, lśnił wła­snym rdza­wym świa­tłem.


  Wła­ści­wie nie mia­ła pre­ten­sji do stry­ja – trosz­czył się o nią na swój nie­zno­śny spo­sób, a poza tym miał ra­cję pra­wie we wszyst­kim. My­lił się tyl­ko co do Tre­vo­ra, ale nie mo­gła go za to wi­nić, sko­ro wie­dział o ca­łej spra­wie tyl­ko tyle, ile ona sama mu po­wie­dzia­ła, czy­li w grun­cie rze­czy nic.


  Dwa razy w ży­ciu Ju­lia po­zwo­li­ła, by uczu­cia wzię­ły w niej górę nad roz­sąd­kiem. Raz po­grą­ży­ła się w roz­pa­czy po­nad siły do­ro­słe­go czło­wie­ka, a co do­pie­ro dzie­się­cio­let­nie­go dziec­ka, ja­kim wów­czas była. Za dru­gim ra­zem prze­ży­ła upo­ko­rze­nie, po któ­rym tak na­praw­dę ni­g­dy nie do­szła do sie­bie, zra­nio­na zbyt głę­bo­ko w swo­im i tak nie­zbyt sil­nym po­czu­ciu ko­bie­co­ści. Te dwa razy wy­star­czy­ły, by wy­bu­do­wa­ła mur mię­dzy sobą a wszyst­kim, co gro­zi­ło zbyt­nim za­an­ga­żo­wa­niem. I trze­ba było wy­jąt­ko­wej bez­ce­re­mo­nial­no­ści, tu­pe­tu i nie­wia­ry­god­nie twar­dej gło­wy, ja­kie mia­ła Sun­ny, aby wy­bić szcze­li­nę w tym mu­rze. A co do stry­ja, był przy niej za dłu­go i zbyt bli­sko, aby mo­gła, gdy­by na­wet chcia­ła, wy­pchnąć go poza na­wias swo­ich uczuć.


  Kie­dy ro­dzi­ce po­sta­no­wi­li wy­je­chać, a ją zo­sta­wić u Ma­cA­li­ste­ra, nie pro­te­sto­wa­ła. Oby­ło się bez pła­czu i hi­ste­rii. Sko­ro wy­je­cha­li – wi­docz­nie tak mu­sia­ło być. Po­ko­cha­ła nowy dom i stryj­ka Claya, po­lu­bi­ła go­spo­dy­nię Annę i jej koty. Na­uczy­ła się nie przej­mo­wać bra­kiem li­stów od ro­dzi­ców i cie­szyć z ich co­raz rzad­szych i krót­szych wi­zyt. Nie za­sta­na­wia­ła się nad po­wo­da­mi, nie wra­ca­ła do prze­szło­ści. Jed­nak tra­gicz­ny wy­pa­dek ro­dzi­ców wszyst­ko zmie­nił. Na­gle po­ja­wi­ły się py­ta­nia, któ­rych do­tąd bała się za­dać, i bez ostrze­że­nia za­sy­pa­ły ją prze­ra­ża­ją­cym gra­dem. Dla­cze­go wy­je­cha­li bez niej? Cze­mu ją zo­sta­wi­li? Czy jej nie ko­cha­li? Czy ro­dzi­ce w ogó­le mogą nie ko­chać swo­ich dzie­ci?! Ale prze­cież jej ro­dzi­ce byli tacy pięk­ni, uta­len­to­wa­ni... Może to ona nie za­słu­gi­wa­ła na ich mi­łość? Taka ni­ja­ka, ani ład­na, ani mą­dra. Czy to dla­te­go? Dla­te­go jej nie ko­cha­li? Cze­mu?! Cze­mu jej nie chcie­li? Od­czu­wa­ła stra­tę tym więk­szą, cios tym sil­niej­szy, im mniej była pew­na mi­ło­ści ro­dzi­ców. I już ni­g­dy nie mia­ła po­znać od­po­wie­dzi... Bu­dzi­ła się w nocy z krzy­kiem i pła­czem. Kosz­mar był za­wsze ten sam. Sta­ła na dro­dze i ma­cha­ła do zbli­ża­ją­ce­go się sa­mo­cho­du. W środ­ku sie­dzie­li jej ro­dzi­ce. Ma­cha­ła, ma­cha­ła, ale oni ją mi­ja­li i je­cha­li da­lej. Za­czy­na­ła krzy­czeć i biec za nimi. Od­wra­ca­li na chwi­lę gło­wy. Wi­dzia­ła przez tyl­ną szy­bę ich uśmiech­nię­te twa­rze i unie­sio­ne w po­zdro­wie­niu dło­nie. Gdy zroz­pa­czo­na sta­ła na środ­ku dro­gi, sa­mo­chód przy­spie­szał co­raz bar­dziej.


  – Prze­paść! – wo­ła­ła. – Prze­paść!


  Bu­dzi­ła się roz­trzę­sio­na, kie­dy do­cie­rał do niej stłu­mio­ny od­głos wy­bu­chu.


  Mimo cie­płe­go po­po­łu­dnia, na wspo­mnie­nie bólu, jaki wte­dy od­czu­wa­ła, prze­szył ją zim­ny dreszcz.


  – Ni­g­dy! – wy­szep­ta­ła bez­gło­śnie, moc­niej wci­ska­jąc dło­nie w kie­sze­nie su­kien­ki. – Ni­g­dy wię­cej nie chcę czuć cze­goś ta­kie­go.


  Uda­ło jej się po­ko­nać roz­pacz dzię­ki stry­jo­wi, któ­ry dzień po dniu, noc po nocy prze­ko­ny­wał ją o swo­jej mi­ło­ści. Przy­bie­gał na każ­dy jej krzyk, tu­lił, uspo­ka­jał, tłu­ma­czył, ale naj­waż­niej­sze było, iż bez wzglę­du na to, czy się zło­ścił, czy żar­to­wał, Ju­lia wie­rzy­ła, gdy mó­wił, że ją ko­cha. Na­dal wie­rzy.


  Tre­vor Smith... Wes­tchnę­ła z go­ry­czą. Ma­cA­li­ster go lu­bił i trud­no mu się dzi­wić. Ona sama – gdy­by nie zbyt­nia aro­gan­cja Tre­vo­ra czy też może zwy­czaj­na głu­po­ta – już daw­no by­ła­by jego żoną. Sku­li­ła się ni­czym pod ude­rze­niem lo­do­wa­te­go wia­tru; po­wró­ci­ło upo­ko­rze­nie rów­nie sil­ne jak przed trze­ma laty. Do tej pory nie wie­dzia­ła, czy obie­cu­ją­cy mło­dy le­karz spe­cja­li­zu­ją­cy się w psy­chia­trii prze­ce­nił swo­je, czy też nie do­ce­nił jej moż­li­wo­ści. Przy­pusz­czal­nie jed­no i dru­gie. Ale żeby rów­nież stryj dał się tak na­brać...? Jako psy­chia­tra – i to do­bry – po­wi­nien od razu od­kryć praw­dzi­we za­mia­ry wiel­ce am­bit­ne­go pana Smi­tha. Cho­ciaż, jak mówi przy­sło­wie, naj­ciem­niej jest pod la­tar­nią. Któż by po­dej­rze­wał, że ja­kiś mło­dzik, zwy­czaj­ny żół­to­dziób, ośmie­li się zwo­dzić i oszu­ki­wać taką sła­wę, ta­kie­go znaw­cę ludz­kiej psy­chi­ki, za ja­kie­go ucho­dził Clay Ma­cA­li­ster. Z dru­giej stro­ny może stry­jo­wi tak bar­dzo za­le­ża­ło na jej za­mąż­pój­ściu, że po pro­stu nie chciał wi­dzieć wad i bra­ków ewen­tu­al­ne­go pana mło­de­go. Tre­vor z ko­lei sta­rał się jak mógł, by dok­to­ro­wi na­wet przez myśl nie prze­szło, że jego mło­dy asy­stent wca­le nie jest ta­kim zno­wu ide­al­nym kan­dy­da­tem ani na zię­cia, ani na na­ukow­ca. O tak, Tre­vor był bar­dzo spryt­ny. Ten jego spryt o mało jej nie znisz­czył!


  Kie­dy się po­zna­li, Ju­lia na­praw­dę my­śla­ła, że oto spo­tka­ła swo­je­go księ­cia z baj­ki: przy­stoj­ny, wy­so­ki, ale nie za bar­dzo, blon­dyn, z uro­czym doł­kiem w bro­dzie, o nie­bie­skich oczach, nie­na­gan­nych ma­nie­rach i znie­wa­la­ją­cym uśmie­chu. Star­szy od niej o sie­dem lat wy­da­wał się taki doj­rza­ły, in­te­re­su­ją­cy; był szar­manc­ki, dow­cip­ny, usłuż­ny – po pro­stu ide­al­ny. Po ty­go­dniu zna­jo­mo­ści uwa­ża­ła Tre­vo­ra za mi­łość swo­je­go ży­cia. Za­czę­ły się nie­śmia­łe uści­ski i nie­zręcz­ne po­ca­łun­ki. Dla wnie­bo­wzię­tej Ju­lii wszyst­ko było ta­kie nowe i ta­kie słod­kie, a nie­zdar­ność Tre­vo­ra kła­dła na karb za­że­no­wa­nia. Na­wet wte­dy, kie­dy stryj wpadł wście­kły do jej po­ko­ju i za­czął się awan­tu­ro­wać, ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­ła. Za­rzu­cał Ju­lii, że to wszyst­ko jej wina – przez nią Tre­vor opusz­cza się w pra­cy i je­śli tak da­lej pój­dzie, ni­g­dy nie zro­bi dok­to­ra­tu i skoń­czy się na tym, że go wy­le­ją z In­sty­tu­tu.


  Mia­ła ta­kie wy­rzu­ty su­mie­nia, że na­stęp­ne­go dnia po­sta­no­wi­ła od­wie­dzić Tre­vo­ra w jego miesz­ka­niu. Co praw­da ni­g­dy u nie­go nie była i nie uma­wia­li się wcze­śniej, ale mu­sia­ła z nim po­roz­ma­wiać. Dom, w któ­rym wy­naj­mo­wał po­kój, nie pre­zen­to­wał się zbyt oka­za­le, ale znaj­do­wał się nie­da­le­ko Aka­de­mii Me­dycz­nej; poza tym Tre­vor do­pie­ro za­czy­nał ka­rie­rę, więc pew­nie nie stać go było na lep­sze lo­kum.


  „Może go nie ma” – po­my­śla­ła za­wie­dzio­na, gdy je­dy­ną re­ak­cją na ko­lej­ny dłu­gi dzwo­nek do drzwi był prze­raź­li­wy psi ja­zgot do­bie­ga­ją­cy z są­sied­nie­go miesz­ka­nia. Już mia­ła odejść, gdy usły­sza­ła chro­bot zam­ka i drzwi się uchy­li­ły. Pierw­szy szok prze­ży­ła chwi­lę po­tem. Męż­czy­zna, któ­ry jej otwo­rzył, w ni­czym nie przy­po­mi­nał ele­ganc­kie­go, wręcz wy­mu­ska­ne­go Tre­vo­ra, ja­kie­go zna­ła do tej pory. Był bosy i roz­czo­chra­ny. Jed­ną rękę trzy­mał na klam­ce, dru­gą oparł cięż­ko o ścia­nę, za­gra­dza­jąc jej dro­gę do środ­ka. Miał na so­bie nie­do­pię­te spodnie i roz­cheł­sta­ną ko­szu­lę; nie­wąt­pli­wie pi­ja­ny, chwiał się – gdy­by nie klam­ka i ścia­na, pew­nie by się wy­wró­cił.


  – Cześć – wy­du­si­ła z sie­bie. Za­brzmia­ło to bar­dzo sła­biut­ko.


  – A, to ty – wy­mam­ro­tał. – Cze­go chcesz? – Zda­wał się zu­peł­nie nie przej­mo­wać swo­im wy­glą­dem. Pa­trzył na nią obo­jęt­nie. Cho­ciaż nie. Do­pie­ro gdy Ju­lia od­wa­ży­ła się spoj­rzeć mu pro­sto w oczy, od­kry­ła całą za­war­tą w nich wro­gość. Za­drża­ła. Nie mo­gła wy­krztu­sić ani sło­wa, ale czu­ła, że musi po­wie­dzieć co­kol­wiek, choć­by dla­te­go by się nie roz­pła­kać.


  – Ja... – Za­jąk­nę­ła się i gło­śno prze­łknę­ła śli­nę. – Mar­twi­łam się o cie­bie. Stryj mó­wił, że masz kło­po­ty i że to prze­ze mnie. Czu­ję się win­na i chcia­łam ci ja­koś po­móc. Po­my­śla­łam, że po­win­ni­śmy po­roz­ma­wiać, wspól­nie na pew­no znaj­dzie­my ja­kąś radę. – Mó­wi­ła szyb­ko, z wy­raź­ną de­spe­ra­cją w gło­sie, bo­jąc się, że za­nim zdą­ży skoń­czyć, za­mknie jej drzwi przed no­sem.


  – Daj spo­kój – burk­nął. – Jak wi­dzisz, ja­koś so­bie ra­dzę. Poza tym – wy­ko­nał nie­okre­ślo­ny gest i wska­zał ręką za sie­bie – je­stem tro­chę za­ję­ty. – Pa­trzył na jej otwar­te usta i zdu­mio­ne oczy. – Nie stój tak i nie gap się na mnie! – wark­nął. – Odejdź! Po­roz­ma­wia­my ju­tro, chy­ba mu­si­my – stwier­dził z nie­chę­cią. – A te­raz – wska­zał jej bro­dą scho­dy – bądź tak ła­ska­wa i idź so­bie.


  Je­dy­nym pra­gnie­niem Ju­lii w tym mo­men­cie było uciec stam­tąd jak naj­da­lej. Kie­dy wresz­cie uda­ło jej się ode­rwać sto­pę od pod­ło­gi i z du­żym wy­sił­kiem zro­bić krok do tyłu, z wnę­trza miesz­ka­nia do­biegł znie­cier­pli­wio­ny dam­ski głos:


  – Trev, na mi­łość bo­ską, za­mknij­że wresz­cie te drzwi! Ro­bisz nie­mi­ło­sier­ny prze­ciąg! Je­że­li ma ci coś do po­wie­dze­nia, niech to zro­bi w środ­ku!


  – Wła­ści­wie cze­mu nie? – Męż­czy­zna spoj­rzał na Ju­lię z krzy­wym uśmiesz­kiem. – Sko­ro tak się do­ma­gasz roz­mo­wy, ko­cha­nie, po co od­kła­dać ją do ju­tra? – W jego gło­sie lek­ce­wa­że­nie mie­sza­ło się ze zło­śli­wą ucie­chą. – Właź! – Od­wró­cił się i nie pa­trząc już na nią, ru­szył w głąb wą­skie­go ko­ry­ta­rza, po dro­dze przy­trzy­mu­jąc się jed­ną ręką ścia­ny. Ju­lia zro­zu­mia­ła, co czu­je małe zwie­rzę za­hip­no­ty­zo­wa­ne wzro­kiem czy­ha­ją­ce­go na nie dra­pież­ni­ka. Po pro­stu nie mo­gła tam nie wejść.


   


  ‒ To Ju­lia. To Stel­la. – Przed­sta­wił je so­bie, wska­zu­jąc każ­dą trzy­ma­ną w ręce szklan­ką z nową por­cją whi­sky.


  – A więc to jest Ju­lia – ode­zwa­ła się Stel­la z uprzej­mym za­in­te­re­so­wa­niem. Mia­ła na so­bie tyl­ko je­dwab­ną bie­li­znę; nie tru­dzi­ła się, żeby za­ło­żyć le­żą­cy obok niej na łóż­ku szla­frok. – Wie­le o to­bie sły­sza­łam... Trev lubi dużo mó­wić. – „Nie­zła gra się za­po­wia­da – po­my­śla­ła i uło­ży­ła się wy­god­niej. – Szko­da, że do jed­nej bram­ki”.


  – Kim pani jest? – Ra­czej do­my­śli­li się, niż usły­sze­li, o co za­py­ta­ła.


  – Moją ko­chan­ką. – Męż­czy­zna nie po­zo­sta­wił Ju­lii żad­nych złu­dzeń. – A my­śla­łaś, że kim? Sio­strą mi­ło­sier­dzia ro­bią­cą mi za­strzyk?!


  – A my? Co z nami? Wy­da­wa­ło mi się... – Czu­ła, że te­raz już musi wszyst­ko wy­ja­śnić, bez wzglę­du na cenę, jaką przyj­dzie jej za to za­pła­cić.


  – A co ma być?! – wrza­snął; jego iry­ta­cja ro­sła w mia­rę, jak twarz Ju­lii ro­bi­ła się co­raz bled­sza. – Do­brze po­wie­dzia­łaś: wy­da­wa­ło ci się. Po­trze­bu­ję nor­mal­nej ko­bie­ty z choć­by mi­ni­mal­nym tem­pe­ra­men­tem. A ty? Spójrz na sie­bie: zim­na i ni­ja­ka. Oto jaka je­steś. Nie pod­nie­ca mnie ani dzie­wic­two, ani głu­po­ta, a trze­ba być wy­jąt­ko­wo na­iw­nym albo głu­pim, żeby nie przej­rzeć gry, jaką pro­wa­dzę od mie­sią­ca. Gdy­by nie Stel­la – pod­szedł do prze­cią­ga­ją­cej się na łóż­ku ko­bie­ty i po­ca­ło­wał ją moc­no w usta – chy­ba umarł­bym przy to­bie z nu­dów.


  – To dla­cze­go... – wy­chry­pia­ła – dla­cze­go w ogó­le przy­cho­dzi­łeś? Nie ro­zu­miem...


  – Nie ro­zu­miesz? No pew­nie! – Cier­pie­nie, któ­re­go nie po­tra­fi­ła ukryć, spra­wia­ło mu per­wer­syj­ną sa­tys­fak­cję. Chciał być okrut­ny, agre­sją i szy­der­stwem po­kry­wał nie­śmia­łe wy­rzu­ty su­mie­nia. – Mimo wszyst­ko masz coś, co jest dla mnie bar­dzo waż­ne. – Ju­lia spoj­rza­ła na nie­go z iskier­ką na­dziei. – Masz stry­ja – do­koń­czył bez­li­to­śnie – któ­ry, tak się skła­da, jest zna­nym i ce­nio­nym psy­chia­trą. Gdy­bym zo­stał mę­żem jego uko­cha­nej bra­ta­ni­cy, moja ka­rie­ra, sama ro­zu­miesz, do­sta­ła­by skrzy­deł.


  Ju­lia nie­wi­dzą­cym wzro­kiem prze­su­wa­ła po kil­ku za­le­d­wie sprzę­tach sto­ją­cych w po­ko­ju: biur­ko, roz­be­be­szo­ne łóż­ko, nie­do­mknię­ta sza­fa, nie­wiel­ki re­gał, z któ­re­go książ­ki wy­sy­py­wa­ły się na pod­ło­gę; nie za­uwa­ża­ła bra­ku za­słon i dy­wa­nu, nie do­strze­ga­ła roz­rzu­co­nych ubrań i brud­nych szkla­nek. Bez­wied­nie za­czę­ła się co­fać, ale Tre­vor zła­pał ją bru­tal­nie za ra­mię i kon­ty­nu­ował, jak­by prze­rwa­li przy­ja­ciel­ska po­ga­węd­kę.


  – Wi­dzisz, umiem stwa­rzać po­zo­ry i ro­bić do­bre wra­że­nie, ale z au­ten­tycz­nym ta­len­tem u mnie kiep­sko. Na­to­miast Clay Ma­cA­li­ster jest kimś i gdy­by ze­chciał, wy­win­do­wał­by na­wet ta­kie bez­ta­len­cie jak ja. Nie­ste­ty, za­czął coś po­dej­rze­wać. W koń­cu od­krył­by praw­dę, ale mia­łem na­dzie­ję, że doj­dzie do tego ra­czej póź­niej niż wcze­śniej, na przy­kład po ślu­bie.


  Nie zwa­ża­jąc na ewen­tu­al­ne si­nia­ki, Ju­lia wy­rwa­ła się z uści­sku. Nie chcia­ła już ni­cze­go wię­cej sły­szeć, ni­cze­go wię­cej wi­dzieć. Wy­bie­gła, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc się od krzy­ku.


  Na­wet się nie zdzi­wi­ła, kie­dy na­za­jutrz, po wy­trzeź­wie­niu, Tre­vor pró­bo­wał wszyst­ko od­krę­cić. Dla­cze­go dała się tak na­brać? Gdy te­raz się nad tym za­sta­na­wia­ła, nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że Smith uda­wał. Prze­sa­dził. Był zbyt wspa­nia­ły, zbyt cu­dow­ny – zbyt ide­al­ny, aby mógł być praw­dzi­wy. Ale za to bez­piecz­ny – pod­po­wie­dział ci­chut­ki gło­sik. Wła­śnie, gdy­by ten jego styl nie oka­zał się tyl­ko pozą, Tre­vor był­by dla niej wy­ma­rzo­nym kan­dy­da­tem – bez­piecz­nym kan­dy­da­tem – nie­wy­ma­ga­ją­cym, nie­skom­pli­ko­wa­nym, wy­ro­zu­mia­łym i prze­wi­dy­wal­nym. Ju­lia uni­ka­ła tych sil­nych, po­nu­rych męż­czyzn, za któ­ry­mi uga­nia­ły się inne ko­bie­ty. Bała się tych mrocz­nych fa­ce­tów, peł­nych ta­jem­nic i nie­do­po­wie­dzeń. Ale co z tego, sko­ro osta­tecz­nie za­ko­cha­ła się w męż­czyź­nie tyl­ko z po­zo­ru ide­al­nym. Za­ufa­ła czło­wie­ko­wi, któ­ry przez cały czas ją oszu­ki­wał, a na ko­niec jesz­cze okrop­nie upo­ko­rzył. „Może jed­nak ci ksią­żę­ta nocy nie są tacy źli” – po­my­śla­ła z iro­nią. Je­że­li nie spo­dzie­wasz się ni­cze­go do­bre­go, nic złe­go cię nie zdzi­wi ani nie roz­cza­ru­je.


   


  Julia nie była pew­na, co ją wy­rwa­ło z za­my­śle­nia, ale wy­czu­ła ja­kąś zmia­nę. Do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do niej, że sło­necz­ne plam­ki na li­ściach wo­kół jej stóp znik­nę­ły – ich miej­sce za­jął cień. Za­czę­ła po­wo­li uno­sić gło­wę; nie­spiesz­nie su­nę­ła wzro­kiem po pa­rze dłu­gich, ele­ganc­kich spodni z lek­kiej czar­nej weł­ny. Pra­wą kie­szeń wy­py­cha­ła jed­na ręka, na le­wym bio­drze spo­czy­wa­ła dru­ga – za­re­je­stro­wa­ła obec­ność srebr­ne­go sy­gne­tu na pal­cu ser­decz­nym; za­trzy­ma­ła się na chwi­lę, pa­trząc za­fa­scy­no­wa­na, jak brzuch nie­zna­jo­me­go, ukry­ty pod sza­rym swe­trem, uno­si się w rytm przy­spie­szo­ne­go od­de­chu. Wresz­cie, nie­świa­do­ma jego ro­sną­ce­go roz­draż­nie­nia, spoj­rza­ła pro­sto w twarz in­tru­za. „To nie­moż­li­we!” – krzyk­nę­ła w du­chu oszo­ło­mio­na. A jed­nak. Jak­by za spra­wą jej nie­daw­nych my­śli zma­te­ria­li­zo­wał się przed nią „ksią­żę nocy” w ca­łej oka­za­ło­ści. Stał, za­sła­nia­jąc jej słoń­ce, ale mimo to wi­dzia­ła jego gniew­ne spoj­rze­nie i nie­przy­jaź­nie za­ci­śnię­te usta. Gó­ro­wał nad nią, groź­ny i po­sęp­ny, a jed­no­cze­śnie przy­stoj­ny, w ten mrocz­ny, nie­po­ko­ją­cy spo­sób. Za­re­ago­wa­ła in­stynk­tow­nie. Po pro­stu ucie­kła.


  – Do li­cha! Niech się pani za­trzy­ma! – Ju­lię osa­dził w miej­scu ka­te­go­rycz­ny ton gło­su nie­zna­jo­me­go. – Pro­szę się nie bać. – Pró­bo­wał ją uspo­ko­ić i opa­no­wać wła­sne znie­cier­pli­wie­nie, ale nie za bar­dzo mu to wy­cho­dzi­ło. Sta­nął tuż za nią, ale jej nie do­tknął; ona ze swej stro­ny nie uczy­ni­ła naj­mniej­sze­go ge­stu, by się od­wró­cić czy choć­by na nie­go spoj­rzeć. Przy­sta­nę­ła, gdy tego za­żą­dał, lecz wi­dział wy­raź­nie, że w każ­dej chwi­li go­to­wa jest zno­wu rzu­cić się do uciecz­ki.


  – Nic pani nie zro­bię. Pro­szę się nie oba­wiać. Za­błą­dzi­łem i chcia­łem tyl­ko za­py­tać o dro­gę. – Po­mi­mo sza­leń­cze­go ło­mo­tu ser­ca, Ju­lia zdo­ła­ła do­sły­szeć w jego ni­skim, ma­to­wo brzmią­cym gło­sie ja­kąś od­le­głą, cie­płą nutę.


  – O dro­gę? – po­wtó­rzy­ła bez­wied­nie.


  Pray­ton od­niósł wra­że­nie, że się z nie­go na­bi­ja.


  – Tak, o dro­gę! – Wszel­kie cie­pło, o ile ja­kieś było, znik­nę­ło. Jego sło­wa wprost ocie­ka­ły iro­nią. – Może to rze­czy­wi­ście tak trud­no zro­zu­mieć, ale nie mam naj­mniej­sze­go po­ję­cia, jak stąd wy­je­chać. Pani jest pierw­szą oso­bą, któ­rą tu spo­tka­łem i co? Na mój wi­dok ucie­ka pani jak spło­szo­na ła­nia! Pro­szę uwie­rzyć, nie gry­zę. Za­nim więc roz­pły­nie się pani we mgle, pro­szę ła­ska­wie mi wy­ja­śnić, jak się stąd wy­do­stać.


  – Wy­do­stać? – Ju­lia nie­świa­do­mie igra­ła z ogniem. Ostre prze­kleń­stwo wy­rwa­ło ją z odrę­twie­nia.


  – Czy ma pani za­miar wszyst­ko tak za mną po­wta­rzać? Ocze­ku­ję krót­kiej, ja­snej od­po­wie­dzi! Wie pani czy nie?!


  Ju­lia zro­zu­mia­ła, że je­że­li nie chce, by ten gwał­tow­ny męż­czy­zna za­czął nią po­trzą­sać, musi szyb­ko od­po­wie­dzieć.


  – Trze­ba je­chać cały czas głów­ną uli­cą, park po­wi­nien pan mieć po pra­wej stro­nie...


  – Skąd, u dia­bła, mam wie­dzieć... – Chciał jej prze­rwać, ale dziew­czy­na, na­dal sto­jąc bo­kiem do nie­go, wy­rzu­ca­ła z sie­bie sło­wa ni­czym ka­ta­ryn­ka.


  – Głów­na uli­ca jest tro­chę szer­sza, a kost­ka na niej jest nie­co więk­sza i ciem­niej­sza niż na po­zo­sta­łych ulicz­kach. Pro­szę się tyl­ko do­brze przyj­rzeć, a na pew­no pan tra­fi. – Ostat­nie zda­nie rzu­ci­ła w bie­gu. Jesz­cze tyl­ko jej su­kien­ka mi­gnę­ła w od­da­li na tle barw­ne­go par­ku i już jej nie było.


  – Nie zdą­ży­łem po­dzię­ko­wać – mruk­nął na pół z ża­lem, na pół z za­do­wo­le­niem. – Niech tam... – Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Jesz­cze przez kil­ka chwil pa­trzył w ślad za dziew­czy­ną, ma­jąc wra­że­nie, że w ogó­le ni­ko­go nie spo­tkał, a tę roz­mo­wę z prze­stra­szo­ną ja­sną nim­fą po pro­stu so­bie wy­my­ślił. Po­now­nie wzru­szył ra­mio­na­mi i od­szedł w stro­nę swo­je­go mer­ce­de­sa.


  Prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyj­ce, włą­cza­jąc sil­nik. Z ca­łej siły przy­du­sił gaz kil­ka razy, ce­lo­wo ro­biąc nie­mi­ło­sier­ny ha­łas, któ­rym zu­peł­nie się nie przej­mo­wał. Ja­dąc ulicz­ką wy­bru­ko­wa­ną ciem­niej­szą, więk­szą kost­ką, od­da­lał się od ci­szy i spo­ko­ju je­sien­ne­go par­ku i był na­praw­dę szcze­rze za­do­wo­lo­ny, że już ni­g­dy wię­cej tu nie wró­ci.


  Inne utwo­ry Jo­an­ny Łu­kow­skiej:


   


  „Pań­stwo Ta­mic­kie” – zbiór opo­wia­dań oby­cza­jo­wych



  „Uli­ca Abra­ha­ma” – po­wieść oby­cza­jo­wa-hi­sto­rycz­na


  „Wy­bo­ry” – zbiór opo­wia­dań dla mło­dzie­ży


  „Kura pi­szą­ca. Tom 1: Ssa­ki pta­ki i ro­ba­ki” – zbiór fe­lie­to­nów


  „Od pierw­sze­go do­ty­ku” – zbiór opo­wia­dań; ro­mans, ero­ty­ka, oby­czaj


  „Dresz­cze” – zbiór opo­wia­dań; oby­czaj, thril­ler, fan­ta­sty­ka


  „Pierw­sza z rodu: Znaj­da” – po­wieść fan­ta­sy


  „Z kra­iny ku­cy­ków” – zbio­rek opo­wia­dań dla dzie­ci


   


   


  Wszyst­kie ty­tu­ły do­stęp­ne są tak­że w for­mie ebo­oków na stro­nie Ofi­cy­ny wy­daw­ni­czej RW2010 oraz w więk­szo­ści księ­gar­ni in­ter­ne­to­wych.


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je:
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